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k o n c z e n i e . ) — R a c h u n k o w o ś ć  h a n d l o w a  w w a ż n ie j s z y c h  je j  z a s to s o w a n ia c h ,  p rzez  F l o 

r y  an a  A le k s a n d r a  Z u b e le w ic z n .  ( D o k o ń c z e n i e  p r z e g l ą d u ) . — P o g a n k a ,  p o w ie ś ć  o r y g i 

n a l n a  p rz e z  G a b r y e l l ę ,  ( c i ą g  d a l s z y ) .

RACHUNKOWOŚĆ HANDLOWA
w w a ż n i e j s z y c h  jej  za s t o s o w a n i a ch .

p r / e z

lloryaim  Aleksandra Xiihelcnicxa,

( D o k o ń c z e n i e . )  * )

Powiedzieliśm y już jak jest. dostępny dla ogółu wykład p. Zubelewi- 
cza , który żadnego rachunku zawikłanego i w yższego używ ać nie 
chciał, aby wystawić rzecz ile możności najprościej, —  i w yłożyć  
najdostępniej dla każdego, kto tylko poznać ją zechce.

Chcąc pokazać jasność, dokładność i ścisłość, porządek wykładu  
najprostszego, a zatem odpowiadającego wszystkim warunkom dzieła 
naukowego, przytoczymy wyjątek z jednego ustępu: o Wekslach 
w ogólności, (str. 183 i nast.)

*)  O b acz  N r. 12 P rz e g l. N auk .
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-„Weksel jest pismo zwięzłe i krótkie, podług formy prawem prze
pisanej, przez które jedna osoba poleca drugiej, w  innem mieście mie
szkającej, aby w oznaczonym czasie zapłaciła osobie trzeciej w  we
kslu wyrażonej, lub na jej polecenie, pewną summę pieniężną, rów ną 
co do wartości, jak ą  otrzymała, w  gotówce, w towarach, w  porachun
ku, lub innym jakim sposobem. Do utworzenia więc wekslu trzy oso
by są  potrzebne : jedna, która odbiera wartość, będącą powodem do 
utworzenia wekslu, czyli do jego wystawienia, i która dla tego nazy
w a się wystawcą wekslu; druga, która tęż wartość wypłaca w innem 
m ieście, czyli wystawiony; trzecia wreszcie, która dostarczywszy 
wartości, korzysta z tej wypłaty, czyli posiadacz wekslu. W łaściwie 
nawet dwie osoby z początku weksel tw orzą, w ystaw ca i posiadacz 
w ekslu: trzecia wystawiony, dopiero później przez swe zezwolenie, 
czyli przez akceptacyą wekslu, przystępuje niejako do umowy przez 
ten weksel zawieranej.

Możność wystawiania wekslów, Ich odstępowania i opłacania, w  ogó
le wszystkim służy, którzy umowy przed prawem ważne zawierać 
m ogą: głównie jednak jest przyznaną kupcom, fabrykantom i tym , 
których przemysł wielkiego kapitału w ym aga, bez względu na różnicę 
stanu , płci i religii. Najczęściej praw a handlowe wymieniają tylko 
tych, którzy są wyłączeni zupełnie lub częściowo. I tak: 1) Małoletni 
zostający pod w ładzą rodziców, lub pod opieką innych osób. 2) Ko
biety, z wyjątkiem tych, które na swój rachunek handel prowadzą.

Wzór Wekslu.

[Dobry na rab, sr. 1QQ|
W arsz aw a  d n ia .... K ica  roku

7m  miesiąc od daty, zapłacisz Pan, za tym  moim sola-weksleni, 
Panu Józefowi albo na jego zlecenie, summę sto rubli. Walutę 
odebrałem w gotówce, co pan zaciągniesz do ksiąg swoich, podług 
(lub bez) mego zawiadomienia.

Jan
Do P ana Jakóha,

Bankiera w  Krakowie



§ 1 1 9 .  G łów ne charaktery nadające w artość w ek slow i są: 
a ) Wypłata w inneni miejscu, nie zaś w tent, w którem weksel 

jest wydany. Ze sw ej bow iem  natury w ek sel do zastąpienia m onet i 
do u łatw ienia  ich przewozu je s t  p rzezn aczon y. Przy n iespełn ien iu  te
go warunku, w ek se l je s t  prostym  rew ersem , nie posiada zatem przy
m iotu, ca łą  mu w a żn o ść  w  handlu n ad ającego , prędkiej w y p ła ty , pod 
przym usem  n aw et osobistym .

h ) Data wekslu: ta kładzie się  11 góry w ek s lu , z lew ej strony, i 
obejm uje dzień, m iesiąc i rok, rów nie jak i m iesjce je g o  w ystaw ien ia .

c ) Oznaczenie summy opłacić się mającej, a n aw et gatunku m o
n ety , jeże li podług u m ow y , w yp ła ta  w  innej m onecie niż zw yczajn a  
m a się  uskutecznić. Z w y k le  sum m ę w ek s lo w ą  dwukrotnie podają r 
raz z góry w  cyfrach z praw ej strony np. „Dobry na r.sr. 1 0 0 ,r; dru
g i raz w  środku w e k s lu  w yraźn ie literami. Niekiedy w y sta w c a  po 
trzeci raz w yraźnie j ą  w yp isu je po-nad sw oim  podpisem , w  w ek slach  
inną ręką sk reślon ych .

d) Wskazanie osoby, która weksel zapłacić winna. N azw isk o  
tej osob y , czyli w y sta w io n eg o , poprzedzają im ieniem , gdy  w ie le  osób  
podobnież się  n a zy w a , i u m ieszczają  u dołu z lew ej strony, w  k szta ł
cie adresu w ek slo w eg o .

e) Epoka wypłaty , która bardzo różną być m oże. W ek sle  p łatne  
a vista czyli za okazaniem, s ą  najdogodniejsze dla podróżnych, m a
ło zatrzym ujących  się  w  m iejscach, którędy przejeżdżają.

W eksle płatne w  jeden lub w ięcej dni 
w  jeden lub w ięcej m iesięcy  
w  jedno lub w ięcej uso 

M iesiące liczą  po dni 3 0 . Uso je s t  termin zw ycza jem  przyjęty , a 
przez prawo zatw ierdzony, w  różnych krajach różny. W  I io ssy i 15  
dni; w  N iem czech  je s t  zw ykle 14 dni po a k cep ta c ji. W  Franeyi 3 0  
dni od daty. W  Anglii uso różne w zględem  różnych krajów ; przy w e
kslach  na F ran cyą  w y sta w io n y ch  m iesią c , na H iszpanią  2  m ie s ią c e , 
na W łoch y  3 m iesiące: na N iem cy 14 dni lub m iesiąc. W  Hambur
gu  uso w yn osi l  m iesiąca  lub m iesią c ; w  Amsterdam ie m iesiąc lub 
2 m iesiące  i t. d .— Przy w ek slach  za leżących  co do opłaty od okaza-

od okazania  
alho od daty w ekslu ;
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n ia ,  termin je s t  usta lony  przez datę a k c e p ta c j i ;  w  razie tylko gdy ta 
nie je s t  da to w an ą ,  termin rachu je  się od daty  w ek slu .

f )  Miejsce wypłaty w inno być w sk azan e  u dołu adressu, czyli na
zw isk a  w ystaw ionego.

g)  Wartość dostarczona w zamian za summę wypłacić się ma
ją cą ,  w y ra ż a  się co do sposobu w  jak im  nastąp iła .  W ar to ść  ta b o 
wiem je s t  p rz y c zy n ą  w ekslu , a tern sam em  w ażn ość  lub nieważność 
m u  nadaje. Jeżeli więc nie j e s t  wymienioną, w eksel p rzesta je  być w e 
kslem. Nie m ożna n a w e t  ograniczyć się na w yrazach , wartość przy
jęta , domyślna lub umówiona , albo wartość w nas samych. W y
rażenie  to ostatnie u ż y w a  się niekiedy w  wekslach n a  swój rozkaz 
w y d a n y c h ,  a które w łaśc iw ie  s ta ją  się wekslami w  chwili ich u s tą 
pienia trzeciemu.

h )  Możność przekazu wekslu na korzyść trzeciej osoby, lub sa
mego wystawcy. W  początkach  weksle  b y ły  tylko w y p łacane  posia
daczowi w  nich w skazanem u. Wielość czynnośc i,  potrzeba ciągłego 
przenoszenia p ra w a  wierzytelności, wynikłego z samej um ow y w e 
ks low ej,  dały powód do przydania  nas tępnych  w yrazów  w wekslu , po 
nazw isku posiadacza: „albo na jego zlecenie:' W y razy  te n ada ją  
p raw o  posiadaczow i w ekslu  do jeg o  odstąpienia drugiem u, który po
zostaje właścicielem, dopóki nie odstąpi trzeciemu i t. d.

i) Podpis wystawcy u dołu z p ra w e j  s trony  wekslu .
, § 120. Każdy weksel kończy się zwykle u w a g ą  w y s ta w c y  w  w ła 

snym jego  interessie z rob ioną , n a  czyj rachunek tenże przez w y s ta 
w ionego do ks iąg  m a  być  wciągniony. W  tymże celu odwołuje  się 
w y s ta w c a  do swego zaw iadom ienia ,  czyli do l is tu ,  k tórym zaraz-po 
w ydan iu  w ek s lu  ostrzega w ystaw ionego o w szelkich okolicznościach 
dotyczących się w e k s lu ;  ja k o  to :  o dacie w e k s lu ,  jego  w y so k o śc i ,  
epoce w yp ła ty ,  i osobie dla której je s t  w y d an y . List ten w skazuje  za
razem , czy Weksel je s t  w  jednym  lub w  kilku egzemplarzach, jak i  ra 
chunek za w artość  jego  m a  być zad łużonym , i j a k  spłaconym być 
może. J y m  sposobem w ystaw iony  m a  czas  przekonać s ię ,  czy  je s t  
dłużnikiem w y s taw c y ,  albo czy  w  razie  k redy tu , ten zasługuje na  j e 
go zaufanie: czy w ięc m a  akceptować i zapłacić, czy  też przez uchy-
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Ionic się dać powód do protestu. Brak zawiadomienia upoważniać 
mógłby wystawionego do odmówienia akceptaeyi, naw et gdyby był 
dłużnikiem, jeśli nie miał dosyć czasu do zebrania summ potrzebnych 
do wypłaty w ekslu , summ często dość znacznych. Przy mniejszych 
summach, zawiadomienie je s t  niepotrzebne, dla tego w wekslu często 
się pisze: „co zaciągniesz do sicych książek bez mego zawiadomie
n ia .” Jeżeli w ystaw iony  nie je s t  dłużnikiem w y staw cy ,  w łaściw y 
fundusz na  pokrycie wekslu najdalej n a  termin wypłaty dostarczony 
mu być powinien. Właściciel wekslu nie wchodzi w to, czy je s t  tako
w y  fundusz lub nie, gdyż zawsze wartość wekslu musi odebrać: od 
w ystaw cy  jeżeli weksel nie je s t  akceptowany: od w ystaw ionego  zaś 
w  razie jego akceptacji ,  która jes t  niejako dowodem, że już  pokrycie 
w ekslu stosownym do tego funduszem miało miejsce.

S 121. Przez akceptaeyi w ystawiony zobowiązuje się spełnić po
lecenie w y s taw cy  w7 wekslu jego objęte. Praw o nie przepisuje posia
daczowi konieczności przedstawiania wekslu do akceptacji,  i pozosta
wia to jego woli: czasem naw et negocyanci dopiero na  terminie w y
pła ty , uda ją  się do wystawionego, chcąc tern samem okazać wszel
kie dla w y s taw cy  zaufanie. Jako dow ód akceptaeyi wystawiony pisze 
u dołu wekslu „ Akceptujg” ze sw ym  podpisem lub cyfrą. Data w ów 
czas jes t  tylko potrzebną, gdy weksel je s t  płatny w7 pewnym czasie 
po ukazaniu, czyli po akceptaeyi: opuszczona w7 tym razie, czas w ska
zany od daty rachować dozwala.

Akceptacj a nie może być warunkową, szczególniej co do wielkości 
summy, lub co do czasu w ypłaty , chyba za pozwoleniem posiadacza. 
Toż zezwolenie nastąpić musi, gdy wystaw iony kompensując w ekslem 
dług sobie należny od posiadacza, chce akceptacj ę oznaczyć w nastę
pnych w7yrazach : „ Akceptuję dla zapłacenia sam em u sobie.'1'1 Na 
czas ,  przez który wystawionemu weksel do akceptaeyi za rewersem 
zatrzymać je s t  wolno, prawo przeznacza tylko 24 godzin, od chwili 
przedstawienia w ekslu ,  aby rozpatrzył stan sw ych interessów z w y
s taw cą  i przekonał się, czyli podpis jego nie jes t  fałszywym. Dłuższe 
zatrzymanie w ekslu naraża wystawionego na wszelkie straty, jakie 
z tąd  dla posiadacza wyniknąć mogą. Akceptacya raz zrobiona jes t
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nieodwołalną, fak, że gdyby nawet wystawca zbankrutował, wysta
wiony zapłacić weksel jest obowiązany: może j ą  tylko przernazać, 
lecz przed oddaniem wekslu.

W  ostatnich czasach powstały mandatu, czyli weksle niepodległe 
akceptacyi, a które tym warunkiem wyraźnie w  nich wymienionym, 
od właściwych wekslów sio różnią. Sądy handlowe w Francji zwy
kle nie przyjmują.tej różnicy i mandata równie jak same weksle uważają.

§ 122. Indossacya jest  krótkiem piśmiennem oświadczeniem na 
odwrotnej stronie wekslu zrobionem, przez które jego posiadacz, pra
wo do odbioru summy wekslowej innemu przekazuje. Obejmuje prze
to polecenie indossującego, aby wystawiony trzeciej osobie z nazwi
ska podanej, lub na jej zlecenie, weksel całkowicie opłacił. Nadto w y
mienia gatunek wartości za weksel dostarczonej, wreszcie datę i podpis. 
Opuszczenie daty czyni indossacyą nieregularną: równie jak  jej ozna
czenie, ut retro, nt supra. Pokwitowanie z odbioru summy wekslo
wej, przez indossanta zdziałane, właściwej jego indossacyi zastąpić 
nie może.

Gdy zwykle weksel jest długości papieru listowego, a szerokości 
dwa razy mniejszej, ztąd mało często jeśt miejsca do wykazania wszy
stkich indossacyj, szczególniej przy wekslach długo-terminowych, 
czyli więcej niż jednomiesięcznych. Przyklejają wówczas u końca 
wekslu, papier podobny do samego wekslu, jako dodatek zwany al
longe , Anhang , a który tworzy z nim jedną całość. Potrzeba tylko, 
aby nowa indossacya na samym wekslu rozpoczynała się a na doda
tku się kończyła, i aby na stronie jego odwrotnej a próżnej oznaczo
no, iż służy jako dodatek do wekslu, który w  krótkości opisuje się. 
Inaczej nic łatwiejszego nie będzie jak  podstępnie drugą stronę na no
w y weksel zamienić i fałszywie potem zaindossować. Indossacya ró
wnie jak i sam weksel, może być przez innego napisaną, byleby pod
pis był właściwym. Indossant takie przyjmuje zobowiązanie, wglę- 
dem tego, na którego indossuje, jak wystawca względem posiadacza. 
Dla tego ten ostatni w braku akceptacyi, ma wolne działanie nietylko 
przeciw wystawcy, ale i przeciw indossantom, jako również solidar
nie■, czyli z majątku i osoby odpowiedzialnym. Indossacya jest nie od-
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w o ła łn ą :  in d o ss u ją c y  m oże j ą  p rz e m a z a ć ,  lecz ty lko  przed  oddaniem  
w ek s lu ,  p r z e k re ś la ją c  n a  k rzy ż ,  a b y  w idać  by ło ,  co zos ta ło  p rzem azan e .

W  n o w szy ch  czasacli  w p ro w a d z o n o  w  u ży c ie  in d o s s a c y ą  n ie r e g u 
l a r n ą ,  o g r a n ic z a ją c ą  się n a  daniu ty lk o  p od p isu ,  p rzy  p o zos taw ien iu  
n e g o cy an to w i  p różnego  m ie jsca  do zapełn ien ia :  ( indossacyą in blan- 
co). Nie m ożna  dosy ć  p rzec iw  tem u u ż y c iu  p o w s ta w a ć :  sąd y  s ą  za-  
pełn ionione zażaleniam i p rzec iw  n a ru szen io m  zau fan ia  w  tym  sposobie 
danego . Nadto w  raz ie  za t ra ty  w e k s l u ,  nic ła tw ie j s z e g o ,  j a k  k o m u 
kolwiek zapełn ić  in d o s s a c y ą  n a  s w ó j  rozkaz ,  i p rz y w ła sz c z y ć  na leżność .

§ 1 2 3 .  W e k s le  m o g ą  b y ć  w  je d n y m  lub  w  kilku eg zem p la rzach ,  n a  
j e d n ą  i tęż  sa rnę  sum m ę w y dan e .  Gdy w  je d n y m  ty lko ,  i gdy  nie p rzy pu 
sz c z a ją  m ożnośc i  o t rzy m an ia  duplika tu  ze s t ro n y  w y s ta w c y ,  z o w ią s ig  
Sola icckslc. W ek s le  tak o w e  rzadko  w y s ta w ia j ą ,  ch y b a  że m a ją  b y ć  
p ła tn e  w m ie jscu  poblizkiin ich w y s ta w c y ,  albo g d y  w y d a j ą  się podró
żn em u ,  k tó ry  ich w yp ła tę  sa m  odbiera .  W  in ny m  razie , chociaż  n a j 
częściej w ek se l  w  je d n y m  tylko e g zem p la rzu  w y s ta w i a j ą ,  o z n a c z a ją  
go  je d n a k  prim a weksel, co ok azu je ,  iż w  raz ie  p o trzeb y  drugi, t r z e 
c i ,  c z w a r ty  i t. d. zupełn ie  p o d o b n y ,  czyli secunda, tertia , quarta 
w ek se l  i t. d. n a  tęż sarnę sum m ę dla po s iadacza  w y d a n y  b y ć  m oże. 
W  k a ż d y m  je d n a k  z tych  w e k s ló w  po w y r a z a c h :  „ zapłacisz pan za  
tym  sekunda wekslem , ”  dodają :  „ skoro prim a nie jest opłacony 
w  trzecim  z a ś  w e k s lu :  „ skoro prim a i sekunda, nie są opłacone”  i 
t. d. W a ru n e k  ten o z n a c z a ,  że  w y p ła ta  je d n e g o  z w e k s ló w  tak  w y 
dan ych , znosi w s z y s tk ie  inne, gdy ż  w s z y s tk ie  razem  tw o r z ą  jeden  ty l
ko w ekse l .  W raz ie  opuszczen ia ,  nic nie dowiedzie, że jeden  zAvekslow 
j e s t  duplikatem  drug iego : w y s ta w c a  za tem  n a  s t ra tę  naraz ić  się m o że ,  
gdy  k a ż d y  za  o so b n y  u w a ż a n y ,  i przez w y s ta w io n e g o  op łaco n y  b ę 
dzie, ch y b a  że ten  s to so w n ie  do o trzym anego  zaw iadom ien ia ,  p ie rw szy  
w ek se l  sobie p rzed s taw io n y  opłaci, a  w y p ł a t y  in ny ch  odmówi. P o 
t rz e b a  tylko a b y  w ekse l  o p łacon y ,  b y ł  w ła ś n ie  t y m ,  k tó ry  op a trzy ł  
s w o ją  a k e e p t a c y ą :  inaczej o p ła c a ją c  in ny ,  po drugi raz ,  z a a k c e p to 
w a n y  p łac ić  będzie zm u szo n y :  uw oln i się tylko od tego , jeżeli p r z y p a d 
k iem  w łaśc ic ie l  w eks lu  opatrzonego  je g o  ak e e p ta c y ą ,  j e s t  r a z e m  w ł a 
ścicielem dup lika tu  ju ż  opłaconego.
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Ułatwienie handlu i zapewnienie prędkiej wypłaty w ekslów, są  głó
w n ą  przyczyną podobnego w daw ania wielu duplikatów jednego we
kslu. Biorący sola weksel, na jak ie  odległe miejsce, jeśli go posyła do 
akceptacyi, musi dla odprzedania czekać dosyć długo, nim weksel po
wróci. Przy pomocy duplikatów niedogodność ta nie ma miejsca. W ła 
ściciel przesyła prima weksel swemu korrespondentowi, w temże mie
ście mieszkającemu co i wystaw iony, i prosi go zwykle, aby  po otrzy
maniu akceptacyi wekslu , ten czasowo u siebie zachował. Puszcza 
zaś w obieg sekunda weksel, pisząc u dołu jego, iż „ prima dla akce- 
płacy i znajduje się u pana.7' Ostatni więc właściciel sekunda w e
kslu, udaje się podług adresu do pomienionego korespondenta, i od 
niego po okazaniu swego wekslu, i po sprawdzeniu zupełnej jego z w e
kslem prima zgodności, tenże otrzymuje. Korrespondent tylko przy 
oddaniu wekslu, przekreśla zrobioną względem siebie w y s taw cy  uw a
gę, a umieszcza nad .nią inną, że „ prim a akceptowany oddany pa
nu ....'’' Dogodność tak zdziałana przez duplikat wekslowy, staje się 
jeszcze większą w raz ie  zatraty przesłanego wekslu, gdyż tenże dupli
kat jako  ju ż  posiadany, łatwiej do otrzymania wypłaty posłużyć może.

§ 124. Zamiast duplikatów mogą być czasem użyte kopie wekslowe, 
które każdemu posiadaczowi wekslu, sporządzać je s t  wolno. Oszczę
dzą się przez to koszta wyrabiania samych duplikatów, tern większe, 
iż te obejmować w  sobie m uszą wszystkie podpisy oryginalne, tak in- 
dossantów, jak  w ystaw cy. Kopia jednak połączona tylko z wekslem 
w  oryginale, do wypłaty prawo nadaje, gdy za pomocą duplikatu wprost 
otrzymać j ą  można. Używ ając kopii zamiast duplikatu, posiadacz przed 
miejscem, w którem  kładzie sw oją indossacyą ,  napisać powinien: ,,do
tąd kopia, gdy oryginał znajduje się u Pana...." Ostatnia uw aga 
co do oryginału , częściej n a  właściwej stronie wekslu w  kopii by w a 
umieszczaną. Kopia zatem zastępując miejsce samego wekslu, razem 
z nim w obieg puszczoną być nie powinna, jakkolwiek dość często po
dobny przypadek się zdarza.

§ 1 2 5 .  Jeżeli sola weksel, czyli w  jednem egzemplarzu wydany, 
przez posiadacza zatracony został,  dw a s ą  sposoby pozyskania jego 
wypłaty: 1) Może jej wym agać i otrzymać przez rozkaz sądu, udowo-
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'Iniając swoją własność księgami i składając kaucyą. Kaucya po 3 cli 
latach zwraca się, gdy w tym przeciągu czasu, nie wytoczy się spra
wa sporna. Tenże sposób wrazie zatraty duplikatu zaakceptowanego 
użytym być może. 2) Może żądać duplikatu. Z-tem żądaniem udaje 
się naprzód do ostatniego indossanta, od którego weksel otrzymał, ten 
do poprzedniego i tak aż do wystawcy. W ystawca wydaje nowy we
ksel podobny zatraconemu, lecz już jako sekunda weksel, płatny ty l
ko w razie gdy prima nie był opłacony, wręcza go pierwszemu po
siadaczowi, który go indossuje na korzyść swego cessyonaryusza, 
dopóki tak nie dojdzie do ostatniego właściciela. Koszta wydania po
siadacz ponosi, z którego winy strata wekslu nastąpiła. Jeśliby jednak 
Wystawca i indossanci wzbraniali się zadosye uczynić jego żądaniom, 
koszta i na nich przypadną. Przed użyciem jednego z tych dwóch spo
sobów, wystawiony natychmiast o stracie wekslu zawiadomiony być 
winien. W  tym celu posiadacz sporządza akt nadzwyczajny, obejmu
jący  oppozycyą przeciw wypłacie i chęć zachowania swych praw. Na 
ten tylko przypadek, równie i przy bankructwie posiadacza, wystawio
ny nie ma prawa dopełnić wypłaty wekslu.

§ 126. Weksle płatne w miejscu trzeciej osoby, nie zaś w miej
scu wystawionego, dozwalają wystawcy obrać wystawionego w tem- 
że samem miejscu, byleby miejsce wypłaty było inne. Czasem je  też 
wydają , gdy miejsce zamieszkania wystawionego jest mało znaczą- 
cem, gdy zatem za wspólnem porozumieniem, inne miejsce do wypła
ty jes t  wybrane. W  każdym razie miejsce to pod adresem wystawio
nego, na wekslu wskazane być winno, np. Do Pana 31. w Kownie. 
Płatny w Wilnie; dokładniej jeszcze przy akceptacyi, gdzie oprócz 
miejsca i dom wypłaty w skazać potrzeba, np. „ Akceptowany, p ła 
tny w domu  w mieście— ”

§ 1 2 7 .  Weksle płatne na rachunek trzeciej osoby, uwalniają ban
kierów od przykrej często dla nich czynności wystawiania wekslów. 
Eskontować Aveksle i n n y c h ,  lub akceptować Aveksle na nich wydane, 
są  to główne ich zatrudnienia. Jeżeli zaś zajdzie potrzeba zaopatrze
nia się w gotówkę, przez wystawienie wekslów, wszyscy poznają tę 
potrzebę, wodząc takowe. Dla uchronienia się od tej niedogodności, 

Tom I I I .  Z k s z v t  24 2



720

mogącej stać się szkodliwą, zobowiązują oni swych przyjaciół, aby 
wystawili weksle na swoje imię, lecz na ich rozkaz i rachunek: przez 
to inne osoby w niewiadomosci pozostaną. Zawsze jednak wystawca 
wymienia wystawionemu nazwisko tego, za którego weksel Wydaje 
już w  wekslu przez litery początkowe, już w  samem zawiadomieniu.

Przy tych wekslach, wystawiony co do funduszu pokrywającego 
weksel, nie do wystawcy, lecz do te^o za którego -weksel jest wyda
ny, odnosić się powinien: przeciwnie posiadacz w  razie nie wypłaty 
wekslu, poszukuje samego tylko wystawcę.

128. Zdarza się czasem iż wystawca wskazuje w wekslu, żc w ra
zić nie wypłaty jego przez wystawionego, posiadacz może się udać 
do jednej lub kilku z osób wymienionych, w temże miejscu co wysta
wiony mieszkających, a które w tej potrzebie dopełnią polecenia w y
staw cy, czyli uczynią honor jego podpisowi. Są to więc pośrednicy. 
Ich nazwiska kładą się pod adressem wystawionego z przydaniem: 
„Wrazte potrzeby d o ... Obawa tylko niemożności wypłaty ze strony 
wystawionego, lub niepewność wierzytelności, wreszcie chęć uniknie- 
nia przykrości widzenia swego podpisu nie ważnym, równie jak  i ko
sztów ztąd wynikłych, są powodami wystawiania podobnych wekslów, 
już  przez to samo mniejszą wartość mających. Czasem aby przez wy
mienienie pośredników, nie dać poznać wystawionemu tego dowodu 
nieufności, ostrzeżenie to daje się z osobna posiadaczowi i w zawia
domieniu do pośrednika. Częściej jednak pośrednicy są wymienieni 
bez ich zezwolenia, szczególniej gdy ich nazwiska nie zaś wystawio
nego wzbudzają zaufanie: dla tego posiadając te weksle, najlepiej jest 
o ich akceptacyi natychmiast się zapewnić.

§ 120. Czasem wystawca umawia się z biorącym weksel, iż na 
przypadek jego niewypłaty, protestować nie będzie i nie narazi go na 
koszta, zastrzegając mu sam tę wypłatę. W takim razie pod adressem 
wystawionego kładzie wyrazy: „powrót bez kosztów.” Aby jednak 
nie pozostała wątpliwość, że ten dodatek własną ręką wystawcy jest 
skreślony, lepiej będzie, gdy go umieści nad swoim podpisem, lub gdy 
nim przedzieli adres wystawionego n p .:
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Do P. Andrzeja ‘S’*#
Bankiera. Ulica § Miodowa

A-'0 J  w Warszawie.

S 130 . Aval, z a ręczen ie ,  o znacza  u m o w ę ,  m o c ą  k tórej trzeci o b c y  
w e k s lo w i  zaręcza ,  ze w y p ła ty  dopełni n a  ko rzy ść  w y s ta w c y ,  jed neg o  
z iu d o ss a n tó w  lub ak c e p tu ją c e g o ,  sko ro  w ek se l  n a  term inie o p ła c o n y  
nie będzie. P o c z ą tk o w o  d aw an o  to poręczen ie  na  s a m y c h  w e k s la c h ,  
te raz  i w  p iśm ie o so b n e m ;  to os ta tn ie  negncyauc i  n a w e t  p rzen o szą ,  
a b y  przez um ieszczenie  w  w ek s lu  nie d ać  p rz y c z y n y  do nieufności p rze 
c iw  je d n e m u  z po dp isanych . Lepiej j e s z c z e  b ęd z ie ,  g d y  z a rę c z a ją c y  
je d n y m  z iu do ssan tów  zostanie . M ożna nadto  w  je d n e m  osobnem  p i
śmie p o łą c z y ć  zaręczen ie  dla w ie lu  w e k s ló w .  Z a rę c z e n ie  j e s t  w a ż n e ,  
ja k a k o lw ie k  form a n a d a n a  m u będzie. — P ra w o  żadnej nie przepisuje-: 
z w y c z a jn ie  j e s t  w  ty c h  w y ra z a c h :  „ Dobry na aval, lub zaręczenie." 
P ro s ty  n a w e t  podpis n a  w ek s lu  j e s t  dos ta teczny . D a ją c y  za ręczen ie  
r ó w n i e  je s t  odpow iedzialny , j a k  w y s ta w c a  lub indossanei.

1 3 1 .  Delcredere j e s t  Zaręczenie, ja k ie  zw y k le  d a j ą  b io rący  w k o m -  
m is  to w a ry  łub inne przedm ioty , że w y p ła t a  w e k s ló w  d ługo-term ino- 
w y c l i ,  za nie od k u p u ją c e g o  o trzym an y ch ,  n iezaw odn ie  n as tąp i .  W  ty m  
celu w e k s le  n a  sw ó j ro zkaz  w y d a n e ,  in d ossu ją  sam i n a  d a jąceg o  ko 
m is, l icząc  sobie od niego za  ry z y k o ,  jak ie  z tego za ręczen ia  dla n ich  
w y p a ś ć  m oże ,  o p ła tę  rów nież  delcredere z w a n ą ,  a  k tó ra  zw yk le  i  § 
w y n o s i .  N iektórzy  nie chcą  p o d ją ć  się podobnego poręczan ia ,  i w  r a 
zie gdy z le c a ją c y  n a  to z e z w a la ,  w eks le  za  towary n a le ż n e ,  w p ro s t  
n a  rozkaz  z leca jąc eg o  w y s ta w ia ć  k a ż ą ,  chociaż  w a r to ść  jak o  przez nich 
d o s ta rc z o n a  w  w e k s la c h  się  w y m ien ia .  Jeżeli zaś w ek s le  na  ich roz
k a z  s ą  w y d an e ,  w ó w c z a s  i n d o s s u j ą e j e  n a  z leca jąceg o  p rzy  w y ra z a c h :  
„  Wartość w rachunku," do da ją :  „ bez mojej gwaranci)i " albo „baz 
mego delcredere"', tern sam em  więc u w a ln ia ją  się od wszelkiej z a  
w ek se l  odpowiedzialności.

§ 13 2 . Protest wekslowy j e s t  ak tem  u rz ę d o w y m , m ocą  k tó rego  
posiadacz  w eks lu ,  po św ia d cza  odm ów ienie  a k c e p ta c j i ,  lub w y p ła ty  ze 
s t ro n y  w y s ta w io n e g o ,  i chęć  p o sz u k iw an ia  n a  d łużn ikach  swej n a l e 
żności z w szelk icm i k o sz tam i i szkodam i.  S to so w n ie  do p rz y c z y n y ,
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k tó ra  m u d a ta  p o c z ą te k ,  protest je s t  z w a n y  „ protestem z braku ak
ceptor/)y, lub ,,protestem z braku wypłat//.” P ie r w s z y  m a  m ie jsce  
n ie ty lko  g d y  a k c e p fa c y a  j e s t  zupełnie odm ów ioną, ale g d y  j e s t  w a r u n 
k o w ą ,  co do w ielkości s u m m y ,  lub co do czasu  w y p ła ty .  S p o rz ąd za  
j ą  go z a w s z e  przed term inem  w y p ła ty  w e k s lu :  p ra w o  o z n a c z a  tylko 
cz a s  p rz y  w e k s la c h  p ła tny ch  za okazan iem , lub w  p e w n y m  czasie  po 
okazan iu , a  k tó ry ,  ce lem  zrobienia  p ro te s tu ,  6 m iesięcy  od d a ty  prze
chodzić  nie m oże. P ro te s t  z b r a k u  w y p ła ty ,  w  dzień n a s tę p n y  po t e r 
m inie  zrob ionym  b y ć  winien. Może w reszc ie  p o d o b n y  pro test  p o w s ta ć  
sk u tk iem  śm ierc i  w y s ta w io n e g o ,  lub jeg o  b a n k r u c tw a .

S 1 3 3 .  D la  zap ob ieżen ia  sk u tk o m  p r o te s tu ,  k tó re  nietylko k o sz ta  
z rz ą d z a ją ,  ale i n a  k red y t  W y s ta w c y  szkodliw ie  dz ia ła ją ,  często nego- 
c y a n c i ,  skoro  nie m a ją  zad o sy ć  zau fan ia  w  w y s ta w io n y m ,  u ż y w a j ą  
j e s z c z e  ś ro d k a  p o leg a jąceg o  n a  sk łonieniu  s w y c h  korrespom lentów ' do 
interwencyi, czyli p o ś re d n ic tw a  w a k c e p ta c y i ,  lub w  w yp łac ie .  N ie
k iedy  ciż korrespondenc i o f ia ru ją  sw 'oje po śred n ic tw o  z w ła s n e g o  po
p ęd u  i bez p ro źb y .  I n t e r w e n c j a  nas tęp u je  dopiero po z rob ionym  j u ż  
p ro teśc ie ,  dla p rzeszk o d zen ia  d a lszym  k ro k o m  p ra w n y m  p rzec iw  w y 
s ta w c y ,  lub in dossan tom . P rzy  akceptacyi przez interwencyą, p o 
średn ik  s w e  p rzy rze czen ie  w y p ła ty  w e k s lu  na  te rm in ie ,  podp isu je  n a  
w ek s lu  i n a  proteście, i za raz  ten p ro tes t  z i n t e r w e n c j ą  dla w iadom o
ści w y s ta w c y  przesy ła . Wypłata przez inłerwencyą szczególn iej  
się zdarza ,  g dy  w y s ta w io n y  nie z n a jd u je  się w  m ie jsc u  sw eg o  zam ie 
szk an ia ,  podczas  p rz e d s ta w ia n ia  w ek s lu ,  albo g d y  nie o trzym ał po trze
b n y c h  fu n du szó w , albo g d y  j e  m a ją c  p rzesłane  ro zp roszy ł .  Pośrednik  
za tem  w y p ła tę  n a  siebie p rz y jm u ją c y  z a s p a k a ja  p o s ia d acza ,  lecz  z a 
w s z e  po z rob ionym  j u ż  p ro te śc ie ,  k tó rego  k o sz ta  zw raca .  Skutki a k c e 
p ta c ja  i w y p ła ty  p rzez  in te rw en cy ą ,  s ą  zupełn ie  sobie p rzec iw n e .  Przez 
a k c e p ta c j  ą ,  pośrednik s ta w ia  się w  m ie jsce  w y s ta w io n e g o  i zo s ta je  
d łużn ik iem  w y s ta w c y .  P rzez  w y p ła tę  s ta w ia  się w  m iejscu p o s ia d a 
c z a  i s ta je  się w ierzycie lem . Jeżeli t a  in te rw e j jey a  za  w y s ta w c ę  n a 
s tę p u je ,  u w a ln ia  od odpow iedzialności w s z y s tk ic h  in d o ss sa n tó w ;  zro
biona  za ś  za  os ta tn iego  in d o s s a n ta ,  n ie ty lk o  w y s ta w c ę  ale i poprze
dnich  in d ossan tów  odpow iedzialnem i czyn i .  P oszuk iw an ie  m oże b yć
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n a  je d n y m  z n i c h ,  n a  k ilku , lub na  w szy s tk ich  razem . S tosow nie  do 
tego , zaw iadom ien ie  o proteście, w raz  z j e g o  kop ią ,  d łużn ik o w i w y b r a 
n e m u  p rz e s y ła  się. S koro  w y p ła ta  bezpośrednio  nie m a  m i e j s c a ,  za- 
p o z w a n ie  do s ą d u  n a jm n ie j  w  dni 15 od d a ty  p r o te s tu ,  pod ług  odle
g łośc i  s t ro n ,  n a s tą p ić  w inno . Nigdy za ś  z w ło k a  k ro k ó w  p ra w n y c h  
przechodzić  nie m o że  5 l a t ,  od dnia p ro te s tu ,  czyli od dnia  w  k tórym  
p ro te s t  zrobiony b y ć  w in ie n ,  to j e s t  od dnia  n a s tęp n eg o  po term inie  
w y p ł a ty  w e k s l u ,  albo też od dnia os ta tn ich  p o sz u k iw a ń  p ra w n y c h .  
W  tym  bowiem razie na s tęp u je  przedawnienie weJcsloice, m o c ą  k tó 
rego  zn o s z ą  sig  w sze lk ie  p r a w a  z u m o w y  w ek s lo w e j  p o ch o d zące .—  
W  R ossy i  i w  N iem czech  w  ogóle to p rzedaw nien ie  liczy  sig w  ro k  od 
w y d a n ia  w eks lu .

§ 135- Czasem  za m ia s t  u ż y c ia  p r o te s tu ,  ja k o  osta tn iego  ju ż  ś ro d 
k a  do o d zy sk an ia  na leżnośc i ,  pos iad acz  o s t rz e g a  tylko g w a r a n tu ją c y c h  
w e k s e l , o odm ów ieniu  w y s ta w io n e g o ,  j a k o  g łó w n eg o  d łużn ika .  Po 
zrobionym  zaś  p ro teście , d w ie  s ą  drogi, k tórem i w y p ła tg  tegoż w ek s lu  
o t rz y m a ć  m o ż e :  1) D rog a  s ą d o w a ,  z a s k a r ż a j ą c  indyw idua ln ie  lub  
z b io ro w o ,  w y s t a w c ę ,  in do ssan tów  i w szy s tk ich  tych  co w ek se l  pod
pisali. P ro s ty  rozkaz P re zy d en ta  T ry b u n a łu  han d lo w ego  d os ta te czn y m  
j e s t  do z a t r a d o w a n ia  ru ch o m o śc i  lub zm uszen ia  z o soby :  a  uwięzienie, 
jak ie  z tego w zg lgdu  n a s t ę p u je ,  co do cza su  za leży  od w ielkości d łu
g u  w e k s lo w e g o .  2 )  Prędzej j e s z c z e  tę  w y p ła tg  posiadacz  p ozy sk u je ,  
w y s ta w i a j ą c  weksel zwrotowi/ n a  w y s ta w c ę ,  lub jed n e g o  z indosau-  
to w ,  zw y k le  p ła tn y  za  okazan iem  i sp rzed a jąc  ten w e k s e l  z p o trą c e 
niem k o m m issow ego ,  lub k o sz tó w  w y m ia n y ,  s to so w n ie  do kursu  w e 
kslu . S u m m ę  przeto  w e k s lo w ą  w łaśc iw ie  sobie n a leżn ą ,  o ko sz ta  p ro 
tes tu  i now7ej w y m ia n y  p ow ięk szy ć  winien.

W e k s e l  z w ro to w y  je s t  now y m  w ek s lem , za  pom ocą  k tórego  po sia 
dacz  od zy sk u je  n a  w y s ta w c y ,  lub n a  je d n y m  z in d ossan tów  su m m ę  
w ek s lu  z a p ro te s to w a n e g o ,  kosz ta  p ro tes tu  i k o sz ta  now ego  w y d an ia  
w e k s lu .  Z w y k le  posiadacz  w y s ta w ia  ten w ekse l  na  osta tn iego  z in
d o ss a n tó w ,  od którego w ek se l  p ie rw o tn y  o trzym ał,  gdyż  inni m o g ą  m u 
b y ć  nieznani. Jeżeli z a ś  z p r z y c z y n y  w ięk szeg o  w  k tórym  z p o p rze 
dnich zau fan ia ,  jed n e g o  z nich za  w y s ta w io n e g o  o b ie ra ,  j u ż  w r a z i ć
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n ie w y p ła ty  n a  żadnym  z n as tęp n y ch  na leżnośc i  p o sz u k iw a ć  nie może. 
N ie w y p ła ta  w e k s lu  da je  powód do da lszych  k ro k ó w  p ra w n y c h ,  które 
ty lko  przez użycie  w e k s lu  zw ro tow ego  w s t r z y m a n e  zos ta ły .

Gdy s u m m a  w e k s lu  zw ro to w eg o  z p rz y c z y n y  k o sz tó w  w yn ik łych  
od s u m m y  w ła ś c iw e j  w e k s lu  zap ro te s to w an e g o  różnić  się m usi,  p rz y 
d a n y  rachunek zwrotu w in ien  te k o sz ta  w y szczeg ó ln iać .  R a ch u n ek  
ten  przeto o h e jm u je  su m m ę  p ie rw o tn ą  w e k s lu ,  ko sz ta  p ro te s tu ,  kom- 
m is s o w e  d la  tego, k tó ry  ten ra c h u n e k  sp o rząd za ,  w y m ie n n e ,  s tęp low e 
i l is tow e;  w re sz c ie  s t r a tę  n a  sp rzed aż y  w e k s lu ,  a k tó ra  u dołu przez 
a g e n ta  w y m ia n y  uży tego  za  p o śred n ik a  w  tej sp rzedaży  poświadczoną* 
b y ć  w in na .  P ra w o  nad to  do zw ala  posiadaczow i r a c h o w a ć  je szcze  p ro 
c e n t  od su m m y  w e k s lu  z a p ro te s to w a n e g o  z b rak u  w y p ła ty ,  za  c z a s  
u p ły n io n y  od d a ty  p ro te s tu ;  i p rocen t od k osz tów  protestu  i in n y ch  
p r a w n y c h ,  od dn ia  podanego  w  sądz ie  zaża len ia .

§ 1 3 6 .  Weksle suche s a  drugim g a tun k iem  w e k s ló w ,  jed y n ie  przez 
p raw o  d o z w o lo n y m , co do w a ż n o ś c i  do w e k s ló w  z w y c z a jn y c h  podo
b n y m , a  k tó ry  uzupełn ia  ich k o rzyśc i ,  gdy ż  c y r k u l a c j ą  n a  każdem  m ie j
s c u  z w ię k s z a  i u ła tw ia .  W ek s le  te  w  tern s ą  różne ,  że ich w y s ta w c y  
p r z y rz e k a ją  sam i z ap łac ić ,  n a  term inie u m ó w io n y m , bez  p o m o cy  po
średników’, su m m y  w e k s lo w e  k tó ry c h  w a r to ś ć  odebrali.  Nie m a  w ięc  
tu  w y s ta w io n y c h ,  n ie  m a  a k c e p ta c j i ,  p r o w iz j i  d o  z łożenia , ani p o trze 
b y  w y p ła ty  w  in nem  m ie jscu .  Dw'ie osoby  są  ty lko w  w e k s lu  in teres-  
sow7an e ,  w y s ta w c a  i pos iadacz  w eks lu .  Pom im o teg o  w sze lk ie  ro z p o 
rząd zen ia  p ra w n e  w zg lęd em  w e k s ló w  zw y c z a jn y c h  i do tych  się s to 
s u j ą ,  skoro  tylko p rz y c z y n ą  ich w y s ta w ie n ia  by ł in te re s  han d lo w y , i 
sko ro  w  ty m że  celu , w a r to ść  przez nie d o s ta rczo n a  isto tn ie  b y ła  u ż y 
t ą .  Inacze j  o sob a  n ie  o d d a ją c a  się h a n d lo w i ,  a  podobne  w eks le  w y 
d a ją c a ,  w  raz ie  ich n ie w y p ła ty ,  nie przed  sądem  handlowy m, lecz cy 
w iln y m  tylko odpow iadać  m oże.

§ 137 . Weksle suche solidarne o z n a c z a ją  w e k s le ,  k tóre  nietylko 
p rzez  w y s ta w c ę  ale p rzez  jed n eg o  lub k ilku  poręczycie li  s ą  podpisa
ne, t a k  że g d y  w ła ś c iw y  dłużn ik  nie płaci, inni m ie jsce  je g o  z a s tę p u 
j ą .  S o lida rna  więc odpowiedzialność, czyli z m a ją tk u  i o soby  c iąży  na 
p o d p isa n y ch  i w y raźn ie  w  sa m y c h  w eks lach  jes t  o znaczona . I tak ,  je -



 ̂cl i dwóch weksel podpisuje, piszą oni wówczas: „ Zapłacimy soli
darnie, albo „ Zapłacimy jeden za obu i oba za jednego"1; gdy zaś 
więcej osób podpisuje: „Zapłacimy jeden za wszystkich a wszyscy 
za, jednego." Zaplata jednego uwalnia innych od zobowiązania. W e
ksle solidarne więcej s ą  w  Niemczech niż w  F ranc j i  uży w an e ,  gdzie 
zwykle solidarny poręczyciel albo wprost weksel z wystawcą podpi
suje, bez żadnej o tem wzmianki w  samymże wekslu, ja k  to przy rę
kojmi (avalj  ma miejsce: albo co jeszcze częściej się zdarza, wysta- 
w ca  wydaje weksel dla poręczyciela, który go potem na trzecią osobę 
indossuje. Weksel wystawiony przez jednego członka spółki jakiej 
handlowej, wszystkich jej członków solidarnie zobowiązuje.

§ 138. Prolongacya wekslowa przy wekslach suchj7ch miejsce tyl
ko mająca, oznacza, iż zawspólnem porozumieniem się w ystaw cy  z po
siadaczem wekslu, czyli dłużnika z wierzycielem, termin wypłaty w e
kslu przedłużony zostaje. Zwłoka tak w  wypłacie przyznana przez 
w ystaw cę na właściwej lub na odwrotnej stronie w ekslu ,  w  rękach 
posiadacza zawsze będącego, w yrażoną być winna. Czasem now y 
weksel w  miejsce dawnego się wystawia, z datą przez termin dawne
go w skazaną , a z terminem nowo umówionym, szczególniej gdy pro
cent za czas przedłużenia posiadaczovyi należny, zwiększyć ma sum
mę wekslpw ą.

S 139. Jakkolwiek prawo najsurowiej karze wszelkie fałszerstwa 
i podstępy przy w ekslach zajść m ogące, są  one jednak dość częste i 
stratę z nich wynikłą zwykle ponosi ten, który potrzebnej ostrożności 
nie użył i podejść się dozwolił. Do fałszerstw liczą:

a) Wcześniejsze datowanie wekslu, używane czasem przez bankru
tów, czyli podstępnych upadłych, którzy dobrze wiedząc, iż ich czyn
ności w’ ciągu 10 dni przed oświadczeniem bankruqtwa zdziałane, pra
wo zą nieważne uważa, chcą tym sposobem jeszcze pew ną część ma
ją tku  na s w ą  korzyść ukryć ze skodą wierzycieli.

b) Fałszyw y podpis w ystaw cy , który nazwisko właściwe jakiego 
kupca, lub nieistniejące obejmować może. Jeżeli podobny weksel za 
akceptował wystawiony, zapłacić go musi, beż żadnego odwołania się 
do w ystaw cy , który nie dając polecenia, nie może być winnym. Pier-



w szy  prawdziwy indossant ca łą  stratę poniesie, za brak przezorności, 
iż mniej uw aża ł  na  osobę, od której weksel otrzymał.

c) Zwiększenie summy wekslowej, co do stra ty  zrządzonej, spada 
całkowicie na w ystawionego, gdyż przez zawiadomienie uw aża s ię , 
jako ostrzeżony o właściwej summie wekslu.

d)  Fałszyw y podpis akceptu jącego , nie zrządza żadnej szkody dla 
w ystawionego.

e ) Fałszyw y podpis posiadacza, gdy osoba weksel zatracony zna j
dująca, w artość jego odbiera, kw itując podpisem właściwego posiada
cza. Skoro oppozycya przeciw wypłacie  z przyczyny u traty  wekslu 
nie nastąpiła, w ystaw iony od poszukiwań je s t  wolny.

f )  Toż samo m a m iejsce, gdy do podobnego fałszywego zakwito- 
w au ia  nada powód fa łszyw a indossacya, czyli fałszywy rozkaz po- 
siadcza.

Z przytoczonego w yją tku ,  zawierającego w części rzecz o wekslach 
w ogólności, przekonać się mogą czytelnicy najlepiej o jasnośc i i pro
stocie w ykładu  P. Zubelewicza. W toku rzeczy nic u jąć  n iem o żn a  i 
nic dodać, bo z jednej strony w ykład  odznacza się ścisłością systema
ty czn ą ,  a z drugiej strony przedstawia przedmiot w  sposób zupełnie 
w yczerpujący . —  Popularność w ykładu  i dokładność w  rozwijaniu 
przedmiotu, skłoniły nas do przytoczenia z dzieła uczonego professora 
ustępu, który dla czytelników zastanawiających się nad przedmiotem 
i umiejących cenić systematyczność wykładu, obojętnym być nie po
winien. s .



PIEŚNI LITEWSKIE.
( D a ls z y  c if jg .)

Prze jdźm y do tiómaczeń, bo w yliczać  wszystkie przymioty pieśni 
litewskich, by łoby  nad zamiar pism a naszego: mieliśmy dać poznać 
czytającej publiczności, kró tką  w iadomość o nowo-ogłoszonycb tłóma- 
czeniacb, przez Ludw ika z Pokiewia, i Karola Br go. Napomknę
liśmy kilka własności g łów nych  rzeczonych pieśni, k tórych przekład 
pod uw agę  bierzemy, tern chętniej,  że one i nam też najmilsze zaba
wiały chwilę; że każdy now y ow oc, z jaw ia jący  się na  tej bogatej ni
wie, rozradowaniem nas p rze jm uje ,  i jedna  g łęboką  wdzięczność dla 
ochoczych w  tym zawodzie robotników.

Ludwik z Pokiewia, znany z szacow nych  p rac  sw o ich ,  podjętych 
ku w yjaśn ien iu  zabytków , tyczących się Żmudzi, n o w ą  obdarzył n as  
p ra c ą ,  przez zebranie i przekład p ieśn i ,  dotąd powszechności naszej 
Wcale prawie nieznanych, a godnych z wszelkich miar bliższego po
znania. Sm ak  wy kształcony i uczucie  delikatne, zaw sze  w  pieśniach 
ludu litewskiego, najdzie wdzięk osobliwy, jak iego  gdzieindziej szukał
by napróżno. Aby cały  urok tych pieśni pojąć, trzebaby j e  poznać 
W oryginale, p rzekład bowiem acz szczęśliwy, zaw sze  coś uroni zp ier-  
Wotworu. Jak  s ą  wyrażeniem uczuć  n iekunsztow nem, tak żadna  sz tu 
ka tej przyrody naś ladow ać  trafnie nie zdoła: zbliży się tylko do pro
stoty przez sztukę i miłość, miłością odgadnie ta jemnice, ale to zaw sze  
będzie na tu ra  naśladow ana: któż różę odm alow ał w przyrodzonej b a r
c i e  i w o n i?  kto głos s łow ika naśladow ał godnie?  —  Lubo taka t ru 
dność zachodzi do oddania tego , co samo przez s ię ,  bez sz tuk i ,  j a k  
dziki kwiatek, powsta je; atoli m iłością  g o rą c ą  ukochaw szy  przedmiot, 
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ja k  dziecię z lica matki, odgaduje co j ą  boli; tak  podobnie, samem od- 
gadnieniem ta jem nic, można się przynajmniej zbliżyć do oryginału  
pieśni: lecz miłości, tego jedynego  w aru n k u , koniecznie po trzeba .—  
Pieśni ludu nie s ą  utworem jednego tylko w ieszcza : jedność tu ginie 
w  ca ło śc i :  bo lud-całość , całością  ż y je ,  i wyobrażenia  ca łośc i ,  lub 
jej u czuc ia ,  na z e w n ą t rz ,  sposobem przyrodzonym, w ydaje . Trzeba 
w ięc być  jed n o s tk ą  tego ludu całego; trzeba je d n ą  duszą  t c h n ą ć ,  je -  
dnemi myślami myślić, aby  do serca  ludu znaleźć o tw arty  w s tę p —  
aby  doń trafić. Społeczność kształcona, przez naukę tylko dochodzi i 
zbliża się do pojęć ludu, a przez miłość ogarnia, i odgaduje m iłością. 
Te uw agi n as tręcza ją  się nam  p rz y  czytaniu przekładów pieśni ludu. 
Ludwik z Pokiewia ob ją ł swój przedmiot miłością, i nieraz szczęśliwie 
go odgadł— m ów im y nieraz, bo o w szystk ich  pieśniach przezeń poda
n ych ,  powiedzieć tego nie możemy. Jes t  w  przekładzie: g ładkość , czę 
sto harm onia, prostota , na iw ność , słowem w dzięk n a tu ra lny ,  ale m u
simy w y znać ,  nie w szędzie ,  nie we w szystk ich  pieśniach. Do pierw
szego rzędu na leżą  te p ieśni, w  których  tłumacz nie tyle z w aża ł  na 
m anierę  dzisie jszą, pow odując  się raczej przyrodzoną sk łonnośc ią—  
uczuciem, p ros to tą  pieśni: do drugiego, w których pamięta, że trzeba 
rym u koniecznie; że wiersz nie m a  być inszy, tylko taki, jak i pow sze
chność uświęciła: nie pam ięta  zaś na to, że melodiją pieśni litewskich 
je s t  dziwnie p iękn a ,  a  jednak  różna od z w y cza jn e j ,  dotąd w poezyi 
znanej: ta to oryginalność j e s t  jej w łasno śc ią ,  fizyognomią, po której 
się odróżnia i przez k tórą  w łaśc iw y  sobie, swojski zachowuje wdzięk. 
— W przekładzie o k tórym m o w a , nie daje się zapom nieć , że to s ą  
w iersze zwyczajne: ośmio-dziesięcio-jedenasto-sylabne lub mieszane, 
i nic w ięce j— a w  oryginale są  t roche je ,  ja m b y ,  daktyle i t. p. i kom- 
b inacye ich nieskończone, a  tak  z pieśnią zgodne!— Nie m am y  w pra
wdzie pod rę k ą  oryginału , ale czu jem y , że to nie jest melodya litew
ska, tak bogata , tak różna od znanych. Sądząc  naw et z przytoczonych 
w ierszy  na początku, możem y to samo twierdzić, gdyż w wielu miej
scach  w idzim y zaraz odstąpienie od miary  oryginału. 1 tak pieśń z po
rządku p ierw sza  zaczyna  się :

— ę> . u  —» o
Asz padaj r i i us iu d a j nu  dajne l es .
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Ma ja m b  d z iew ięc io -zg ło sko w y . —  W  przekładzie  z a ś :
ę j —  C  » »  Cj

■Zaśpiewam w ie sz c z ó w  p iosneczkę .

A przecież t a  m ia ra  nie j e s t  t r u d n a  do naś lad ow an ia  w  n aszy m  ję z y k u ,  
albo  p ie ś ń  7:

—  u —  to — ■ o —  o __
Gana werkti, gan ’ raudoli.

C zte ro -s topow e t ro cha iczne ,  u lubione w  litewskich pieśniach, n a d a 
ją c e  ty le  p o w a g i ;— w  tłóm aczen iu  zg inę ła  ta m iara :

—  —  —  V) —-  —  o

D o ść  moja luba, d o ść  jęku.

Nie pozw oliłby  sobie p do bnego  odstąp ien ia ,  an i  Brodziński, ani Z a 
leski, k tó ry  w  o ry g in a ln y ch  s w y c h  u tw o ra c h  aż *ło p rzesy tu  polubił tg 
n ń a rę ,  i nigdzie p rzec iw  niej nie g rze szy .

S z c z ę ś l iw sz y  w  tej mierze Karol Brzozow ski,  ten p o c z y n a ją c y  t łu 
m acz ,  p o ją ł  h a rm o n i ją ,  bo zna  śp ie w n o ść  m uzyk i ,  i uchem  ła tw o  od
g ad ł  ta jem nicę  w d z ię k u — a w  sw oich  p ieśn iach  um iał go nieraz sz czę 
śliw ie  przelać.

P ie śń  p ie rw sz a  z je g o  zbioru  m a  m ia rę :
to —  to  to — ■

M oczute , sztrdeli
to —  to — o

Tu mano m ielą!  

po p o l s k u :
Matulu, serd u szk o

Kwiatku k och a n y!  i t. d.

W  drug im  w ie rszu ,  w id z im y ,  t łu m acz  od stąp ił ,  ale p rzynajm nie j  j e 
d n ą  m ia rą ,  c a łą  tę p iosnkę , z m a lem  odstąp ien iem , od śp ie w a ł .—  W y 
raźn ie  w  tym  p rzek ładz ie  w idz im y  u s i łow an ie ,  o z ach o w a n ie  m ia r  o ry 
g in a łu ,  k iedy  \m pierwszym  n a t ra f iam y  gdzien iegdzie ,  j a k b y  z p rz y 
p a d k u :  s n a ć  o to w cale  się nie s ta ra ł ,  p rzes ta jąc  na dobraniu ko ń có 
w e k  i ś redn iów ki— a  przez  to za tar ł  m e lo d y ą  o ryg in a łu ,  tak  r o z m a i tą  
i tak  w d z ię c z n ą ,  a  n a d e w s z y s tk o ,  do różnych  u czu ć  z a s to s o w a n ą .

D ru g i  z a rzu t ,  j a k i  niechętnie m usim y  uczyn ić  Jucew iczo w i,  j e s t  z a 
n iedban ie  w y r a z ó w  zdrobnia łych ; tu w ła śn ie  n a p o ty k a m y  p raw ie  w s z ę 
dzie :  m atko, s io s tro ,  o jcze ,  bracie  ledw ie  gdzieniegdzie zm iękczone. 
Ja k  to niemile b rz m ią  w  p ieśn i:  bądź zdrów, ojcze, bądź zdrów 
stary!— matko stara! i t .p .  w  oryg ina le  j a k ż e  różnie , z czu łośc ią  po 
w iedziano! p rzy m io t  stary, stara, u ż y ty  z d ro b n ia le , rnój siaruszk
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maleńko moja, staruszeczko m oja! oznacza serdeczność synowską 
< uszanowanie dla wieku podeszłego— w przekładzie, ta miła, uprzejma 
prostota, przeszła niemal w grubiańską rubaszność. I pod tym wzglę
dem, czulszy je s t na oryginału wdzięki, acz poczynający K. Br. otóż, 
jak  on się w yraża:

Ty matulu kochana, ty mój kwiatku jedyny! (w  oryginale: ty moje 
serduszko) kwiatek, prędzejby przystał do córki niż do m atki.— Znać 
i tu niedostatek młodego pióra, ale przynajmniej przeciw uczuciu, de
likatności nie grzeszy; tam nawet gdzie użyje po prostu: matko , cór
ko, zaraz dodaje przymiotnik stosowny, umilający wyrażenie się przy- 
ostre: czasem podkłada przymiotnik, jakiego nie można się spodziewać 
w pieśniach litewskich, np. córko, ty mój anielel— zamiast lilijko 
moja , jes t to sposób wyrażania się bardzo naturalny, zaś aniele ni
gdzie nienapotkasz, prócz w poezyi sztucznej— równie w ziem i su
kience z. w mogile. — Przenoszenie krzewiny z pod cudzego nieba na 
ziemię w łasną nigdy się nie uda—jak  ziemia tak i pieśń cudzej ozdo
by nie przyjmie— najlepiej jej być w swojej właściwej szacie— choć 
prostej.

W tłómaczenitr Karola Br. spotykamy oto n iem ile, wyrazy zamie
nione nie dość trafnie, i niewłaściwie, czego jednak za złe nie uważał, 
uwiedziony poezyą kunsztowną, różną od poezyi ludu.— To mu jednak 
darować możemy przez wzgląd, że to jego pierwsza praca, pierwsze 
W ystąpienie,— i idąc za głosem czułości: parcendum teneris.— Ale 
Ludwikowi z Pokiewia, moglibyśmy niedarow^ać fałszowania często 
myśli i zamiany wyrażeń na zupełnie z pieśnią litewską niezgodne.— 
Przytoczony początek pieśni, znanej nam w oryginale, brzmi ta k :

Po tw em  oddaleniu  

Sm utnie chw ile  płyną.
Gdy ciebie nie w idzę,
Radości me giną.

B ez  ciebie mój luby  
Dla mnie szczęścia nie m a,

Kto tu na mnie spojrzy,
Żem nieżywa mniema,
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W  każdym  dniu  posępnym  
Twojem ■niewidzeniem ,

B o le ść  serce  m oje  

Tłoczy ju k  kam ieniem .

B ez ciebie d n i w szys tk ie  
P łyn ą  w iza c h  i  ję k u ,

U m arłabym  d zis ia j 
B yłe  na lwem  rę k u !

Je s tż e to  pieśń litewska, pełna prostoty , serdeczności?— Bynajmniej! 
C zyta jm y jego  w ła sn y  przekład dos łow ny, umieszczony gdzieindziej:

Po tw o jem  od  nas oddaleniu  s i ę ,
Gdy nie je s tem  z tobą, sm utek mię bierze .
Bez c iebie  mój luby (m ło d z ień cz e )  krótki czas  je s t  w iek iem  (czas  

długim  się  w y d a je ) .
Gdy nie je s tem  z to b ą ,  zda s ię  że  nie żyję (zda  się że już kon iec) .
Dzień, w  którym w id z ie  c ię  nie m o g ę ,
B o le ś ć  serce  jak  kamieniem tłoczy.

(B o le śc i  me serce  cisną siln ie).

I t u —krótki czas jest wiekiem , boleść tłoczy jak kamieniem, 
w yrażen ia  n iestosow ne w usta.ch smutnej, lecz niezrozpaczonej dzie
w ic y — i to dziewicy prostej, nie salonowej, mówiącej bez sztuki, bez 
p rzesady—ja k  sam a  po p ro s tu — i dla tego tak rzew nie. L ecz  jak że  i 
ten sam  przekład pogodzić z ro bo tą  p ie śn i? ! !  T rzy  ledwo wiersze co 
nam  przypom inają  jakkolw iek  o ryg ina ł .— Z r e s z tą ,  j e s t  przeistocze
niem, lub dodatkiem t łu m a c z a .— Pieśń t a ,  j a k  każdy widzi, nieudała  
m u s ię .— Tak! to je s t  p raw d ą, że potrzeba czuć i myślić z ludem, aby 
go wiernie naś lado w ać— m iłośc ią  tylko odgadnąć możemy tajemnice, 
jak ie  się z czułego serca w y le w a ją .  Lecz jeżeli odbicie podobnych 
uczuć, nie znalazło p ok rew ieństw a  z d u szą  L. z P. to za to pieśni, z cha
rak te ru  swojego męzkie, szczęśliwiej mu się udały . Jakoż w  zbiorze 
jego najwięcej takieb znajdujem y, znać  że do męzkich pieśni więcej 
miał spółczucia.— U dają  m u się lepiej opisy, obrazki— słowem poezija 
zewnętrzno-obrazow a, których treścią nie je s t  uczucie panu jące ,  gdzie 
nie m a przedmiotowmści. Nie do jego  to zbioru zdają  się s tosow ać w y 
razy: „Roskosznie  w dzięczną s ą  rzeczą drobne ody litewskie tak kró- 
k ie ,  tak melodyjne, tak powabne, które w y n ik a ją  z tkliwego uczucia,
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w y d o b y w a ją  się z se rc a  o jco w sk ieg o ,  ze w z ru sz e ń  czu łych  dzieci ,  
z p rzypom nień  m ac ie rzy ń sk ich .  Ż ad n e  z w ielk ich  un ies ień  życia  cy 
w ilizow anego, nie zm ieniło je szcze  tego  p ie rw otnego  p a s m a  sk łonno
ści ludzkich, tej szczero ty  lubej,  k tó ra  w y p ł y w a  z żyw ego  i dziewicze
go j e s z c z e  g ru n tu ,”  S ło w a  te najbliżej m ożna  odnieść  do p ieśn i,  w  zbio
rze  R h e s a  o b ję ty c h — i do ty c h  w  części ,  j a k ie  nam  K. Br. zeb ra ł .  L. 
z P . nie ozn acza  z ja k ic h  okolic z b ie ra ł ,  zda je  się j e d n a k ,  że Ż m u d ź  
je g o  pieśni j e s t  ro d z in n ą .— P o n ie w a ż  pieśni l i tew skie  s ą  różnej treści, 
L .  z P . ze sam ego  liczniejszego zbioru , o j a k im  sa m  w sp o m in a ,  udzie
lił nam  n a  ten raz  w  częśc i  w o jack ie ,  w  części p rzygodne , j a k ie ś  zda 
rzenie  o p ie w a ją c e ,  k tó re  d um kam i n a z w ie m y  lub n o ty c z n e .— Z re s z tą  
zbiór ten z a w ie ra  pieśni śp ie w an e  w c z a s a c h  p ó źn ie jszy ch— sz tu k a  ju ż  
w  nich j e s t  w i ę k s z a ,  w y ra ż e n ia  bardziej m ę z k ie — pieśc iw ośc i  m ało. 
C hoc iaż  pieśń 1. W ajd e lo ta ,  2. Ś m ierć  K ie js tu ta ,  3 .  B i ru ta ,  ze sw e j  
t re śc i  na leżećb y  p o w in n y  do w iek u  XIV p rz y n a jm n ie j ,  s ą  je d n a k  nie
zaw odn ie  u tw o rem  p óźn ie jszy ch  c z a s ó w — znać  to ze sz tu k i  i w y r a 
ż e ń — s ą  one u tw u re m  nie ludu, lecz p o e tó w  k sz ta łco n y ch  n a  w zo rach  
w y ż s z y c h .— Biruta }cst płodem  n ied aw n o  ży ją c e g o  poety  n a  Żmudzi 
W a le n ty n o w ic z a ,  k tó ry  m ia ł  o b sz e rn y  p o em a t  h is to ry czn y :  Sobieścia- 
da, po polsku  n a p i s a ć .— Pieśni lit. ludu, z a c z y n a ją  się zw ycza jn ie  od 
j a k ie g o ś  o b r a z k u ,  p o ró w n a n ia  z n a tu r y  w z ię te g o ,  do k tórego  s to su je  
się ,  pow ieść ,  uczuc ie ,  bez żadnego  w p rze jśc iu  z w ią z k u .— Już tę  u w a 
g ę  zrob ił  i M. W iszn iew sk i .— W  zbiorze L . z P. ledwie w  n iek tó rych  
ta  c e c h a  widzieć s ię  d a je ,  i te  ty lko  w ła ś c iw ie  n a le ż ą  do p ieśni ludu. 
Ale do tak ich  nie na leżą  w sp o m n io n e  ju ż  pieśni i innych  w ie le ,  k tóre  
nie z a c h o w a ły  d u ch a  i to k u  w ła śc iw e g o  pieśni ludu.

P ieśń  XXIV, s tr .  75.
Mojej iniłćj dziewy dziew ,
Jasne o k o ,  czarna brew .

T warz rumiana jak maliny,
A j(T) usta są rubiny.

Do rubinów , do tych ust,
Taki w  sob ie  czuję gust ,

Że ch o ć  ciągle  je żałuję ,

Jeszcze  w ięk sze  chęci czuję, i I, d .
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Charakter tej pieśni, nie je s t  charakterem pieśni lit. ludu, w nich bo
wiem jest dziewicza skromność.— Płocha wesołość, grube żarty, spoj
rzenia ukradkowe— całunki, uściski i t. p. miłosne zaloty, s ą  tu zupeł
nie obce. Sama miłość je s t  nie ziemska, nie płocha, rzekłbyś: to mi
łość z wyższej krainy, skąd je j początek.” — Takich pieśni mamy zbiór 
R hesy ; takim duchem oddychają niektóre z okolic nadniemnowych 
(Alcksoty) w zbiorku K. Br.; lecz do podobnych nie można policzyć 
zbioru L. z P., w y jąw szy  kilka. Przypominają niektóre czasy Witol
da, Tatarów, Krzyżaków, nieprzyjaciół L itw y— (p. XXIV, XXV, XVII 
XI, X, IX). Dwie są  pieśni, w aryan ty ,pod ług  zbioru Rhesa (p. V i XX). 
Takich w aryantów  w zbiorku K. Br. jest 10 (p. XLid, XL1I, XLIII, XLIII, 
XL1V, XLV, XLVJ, XLV1I, XLVUI, L ,  L I )  z małą odmianą i jedna 
(XLIX) w której sig tylko myśl główna zachowała.

Porównywając ffzy zbiory z sobą— Rhesa jak  najpełniejszy, tak 
też i najrozmaitszy jes t i najlepiej daje poznać charakter właściwy;— 
Ludwik z Pokiewia z 35ciu po większej części ma wojenne i obra
zow e— uczuciowych mało —  a jeśli s ą ,  to nie w  charakterze ludu 
śpiewane; w  zbiorku K. Br. je s t  najwięcej cudowności— jest to poe- 
zya młodego ludu— którego serce odrywa wciąż od ziemi, aby obco
w ać ze światem duchowym.— Tu pieśni są  rzewne i miłe; L. P. bar
dziej wesołe i junack ie— zdaje się, że każdy z nich dobierał do swego 
charakteru.— K. Br. z młodem sercem i żyw ą  wyobraźnią, polubił pie
śni czułe, i ja k ąś  dziwność m ające ;— L. z P. przylgnął do męzkich—  
wzgardził czułością niewieścią, a jeśli tknął się ich, to mu się nieuda- 
ły .— Każdy w  swoim charakterze szczęśliwy zrobił wybór, z małem 
usterkam i.— Pierwszy więcej jest śmiały— łamie miarę oryginału, pod
kłada w łasne w yrazy  i wyrażenia; drugi, poczynający, lęk liw y, trzy 
m a się ściślej i miary i myśli i w y razó w —i dobrze mu z tern.— W pie
śniach L. z P. mało ducha pieśni ludu— w  Karola Br. wiele głębokiej 
wiary, przytem zwyczaje Judu— pięknie się m alują *).— W  końcu zbiór

*) P ieśń  XXXMII, d z iew czyna  w  jaskini u zb ójcy  ukryta, uwalnia s ię  cu  
d o w n ie  od  grożącśj  śm ierc i ,  m o cą  szkapłerzyka św . Jest to  k lechda  
l i t e w sk a ,—-należy do najpiękniejszych w  tym rodzaju— pełna c u d o 
w n o śc i ,  i życia w  u kładzie— przekład w yborny.



ku, jest  powieść z podań ludu: Męiobójczyni, (Aleksota) czule opo
wiedziana.— Na początku zbioru Ludwika z P. jest przedmowa, a ra
czej rozpraw ka o pieśniach litewskich, uczenie napisana. Oba te zbior
ki obok zbioru Rhesa, dobrze odbijają—noszą one, jak  widzieliśmy, 
charakter różny, już z natury swej, już z charakteru różnego, tłuma
czów; ale razem dają poznać częściowo to, co sig w pełnym zbiorze 
Hhesa znajduje— mówię częściowo, bo w tym zbiorze znajdujemy 
wszechstronny .charakter pieśni: są  wojenne, jak  u L. z P. są  dziwne, 
jak u K. Br., nadto, są  rodzinne— weselne— miłośne— przygodne— 
mitologiczne— wyrażają żywot ludu tak przedchrześciański, jak i obe
cny— tak spokojny w zagrodzie, jak  wojenny— tak obyczajowy— ze
wnętrzny jak wewnętrzny i duchowy— słowem: obraz ciała i duszy ludu.

A cała ta okropność czy też się domyślacie zkąd przyczynę wzięła, 
gdzie cel obrała sobie'?... Cypryan do wykończenia jakiegoś obrazu, 
potrzebował moich rysów i układał je  sobie w zamierzonych wrażeń 
odbicie— artystą, wielkim artystą był mój brat, Cypryan.

Ja wam powiem tylko—gdybym dzisiaj miał starych Patryarchów 
zwyczajem błogosławić najukochańsze dziecko moje, i gdybym był wie
rzył w nieomylność mego błogosławieństwa, jak  wczarosilne zaklęcie 
talizmanowej formułki, to nad głowę schylonego u kolan moich wzniósł
szy oczy do nieba, z głębi duszybym w o ła ł:—„niech z drogi twego 
życia Bóg artystów usunie” ; ba! gotowiście się rozgniewać na mnie, 
w y wszyscy zakochani w  piękności i sztuce, a j a  przecież nie o was 
mówię— sztuka i piękność do życia wzięte użyciem, przynależą się ka
żdemu— mnie— tobie— wam i im. Lecz być artystą, wszakże to co in
nego jak być używającym. Być artystą, znaczy tylko być obdarzonym 
pewną ilością mózgu, który w pewnein miejscu czaszki tworzy pewną
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Wypukłość—nic więcej, wierzcie m i.— Używający musi mieć serce do 
ukochania tego co używa— ukochanie sarno w  sobie nie zamknie się * 
nigdy, — ukochanie, prześwieci w nieskończonność dobrą podnie
tą i czynem szlachetnym— ale artysta tworzy, nie kocha— dzieło po 
dziele odpada od niego, chwila po chwili zstępuje w przestrzeń, ogra
nicza się kształtami i póły jest prochem, poty Salomonową św iata pró
żnością, póki je j obce nie przejmie uczucie, póki je j obcy rozbudzony 
entuzjazm w  nieskończoność życia nie pchnie. Artysta tworzy tylko, 
twmrzy zaś, bo ma zdolność i musi tworzyć, bo tego wymaga organizm 
całej jego istoty, bo pszczoła także musi miód wydawać, kwiat musi 
pachnieć, woda rzeki musi p łynąć— ale jak tworzy'? na co tworzy? to 
jest w  nim odrębnością, to już artystycznej nic stanowi natury— cza
sem tworzy okropnemi sposobami— żeby odmalował konającą twarz 
Chrystusa, przybija do krzyża żywego człowieka i bok mu włócznią 
śmiertelnie rani— Żeby wyśpiewał piosnkę miłości, kładzie spokojne 
ucho na w zburzonej piersi, nastraja do gry krwawe żyły cudzego ser
ca i przebiera po nich marmurowemi palcami dopóty, dopóki mu arty
stycznego nie wydadzą dźwięku— a jak  wydadzą, to choćby też wszy
stkie struny pęknąć i splątać się miały, oddziera. od nich palce, prze
nosi je co prędzej na kościane klawisze fortepianu,— może na smycz 
ka włosienie, i co podsłuchał, odgrywa dokładnie, i czem pamięć nacią
gnął tern echo dętych instrumentów wypełnia.—  Czasem też artysta 
sam z siebie wymyśli wrażenie jakiego dźwięku— sam sobie wyrysuje 
nigdzie niewidziany obrazek.— O! to jeszcze niebezpieczniej— bo wie
cie przecież, że on uczuciem i miłością znieśmicrtelnić tego nie może, 
on musi w- kształty ująć, skończonością za warować.— Więc też szu
ka kształtu, dobiera sobie warunków —.próbuje pomysłu swojego, a za- 
Wsze na żywych przykładach, ja k  doktorzy nowych lekarstw7 próbu
ją . . . .  podobno tylko na zwierzętach żywych no i cóż? czyż za to
pfzeklęstwein rzucić artyście? a jeżeli też w7 zamian cierpień i k rw i 
Naszej, da nam jakie arcydzieło — prześliczny obraz— cudną nutę piosn
ki-—to cóż?— przeklinać także?— O! nie,— tylko niech ci, których ko
chacie zdała artystów, idą drogą sw oją Patrzcie co za ogień w y 
borny! świeci i grzeje — wyborny ogień!— a jednak zwolna wszyscy 
'•sunęliście się od kominka i między nim a wami zostało puste, szero-

Tohi ill. Z iv s / . y t  2 4 .  4
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kie ko lo— geniusz  artysty  ogniem j e s t— rzucajcie  mu n a  p a s tw ę  w sz y 
stko co chcec ie ,  tylko nie rzucajcie  złotego szczęścia  i serc miłością 
b i ją c y c h — alboż w y  to Sabe jczykow ie  lub Gwebry? czciciele tego co 
ś w iec i?  —  Ja  w am  po w iadam , św iatłość  dla w a s ,  ja k  powietrze dla 
w a s ,  j a k  pokarm y  i napoje dla w a s .— W y łączon o  już  bóstw o z n a tu 
ry , nie biją dziś pokłonów  s łońcu ,  gw iazdom  i k s iężycow i— w y łą cz 
cież i w y  cześć w aszą  z użycia  piękności i s z tuk i ,  postrącajcie  a r ty 
s tów  z ołtarzy w aszych ,  bo to nowe b a łw o ch w a ls tw o  tylko, Sabeizm 
intellektualny— co je s t  boskiego w  artyście, to dane przez w a s  i w am  
— co je s t  boskiego w a r ty ś c ie ,  to w łaśn ie  rozłączać się z nim musi 
c iąg le ,  żeby stanęło przed w a m i— co w  nim b o sk ieg o ,  to przez jego  
duszę s ą c z y  się n iby olej skalny , i na zew ną trz  dopiero w zetknięciu 
ze w zrokiem  w aszym  i z m yś lą  w a s z ą  i z uczuciem w aszem  może się 
w  blaski rozetlić— ale tam  w g ł ę b i ,  tam  tylko m a ssa  jak ie jś  czarnej 
ziemskiej gliny, trochę odmiennego ga tunku .— Ot tak , dobre mi słowo 
n a  myśl w padło ; a r ty s ta  j e s t  tylko odmiennym gatunkiem człowieka; 
co tam sądzić, ganić, chw alić , je s t  odmiennym i kon iec;  niechże kto 
wielbi b iałość, a b łękit potępia.— Ja do C ypryana  żadnej nie mam ura
z y — biedny C ypryan! jego  życie s ta rg an e ,  zakłócone sny  mojej mło
dości!  czyż j a  się mogłem domyśleć że to w szystko  było planem j e 
dnego obrazu!— kiedy Karol w ziął zemdlałego na  ręce i poniósł do łó
żka, czułem tylko boleść n a jż y w s z ą ,  później kredy siostrom znać da
no, gdy rodzice nadeszli, w śród  ogólnej trwogi nie miałem jednej chwili 
na uchylenie się w rozbudzoną sob is tość , jednego drgnięcia serca do 
zmarnowania na  postronne wrażenie. Cuciliśmy, ratowali C ypryana, 
b y łbym  się chcia ł zamienić w każdą kroplę ożyw czej wody, co m ar
tw e  jego czoło rzeźwiła, w  każde słowo pociechy co p rze rażoną  i d rżą 
c ą  matkę  uspokoić m ogło;— cierpiałem za  niego, za nich w szystkich, 
cierpiałem mojem w łasnem  cierpieniem, a przecież nieraz później zda* 
rzy ły  się chwile, w  których j a  nie do przesz łych  radości, nie do stra
conej swobody, ale do owego przejścia  pierwszej boleści zatęschniłero 
sobie.— T ak a  boleść nie w y czerp u je  ducha, póki je s t  nadzie ja  ulżenia 
d rug im , zbogacenia  ich choćby w ła sn ą  na jw iększą  n ę d z ą ,  pó ty  je s t  
uświęcenie  boleści;— lecz gdy  n as  to zadrażni co n a w e t  innym n a je -  
den uśmiech pustoty  się nie z d a , gdy nam to dokuczy co innym także

i
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zaw adą lub zgorszeniem padnie, wtedy jest  ból prawdziwy, okropny, 
bezrozumny jak zwierzę, bezbożny jak piekło!

Cypryap zwolna przychodził do siebie, spojrzeniem i niepewnym  
uśmiechem za troskliwość dziękował, ale mówić nie m ógł, bo zanadto 

by ł osłabiony— usnął w reszcie  i mieliśmy go pilnować k o le ją ,— ja  
pierwszy miejsce przy nim zająłem, lecz gdy się w s z y s c y  rozeszli, ni
kogo później puścić  już nie chciałem. Siedząc tak, siedząc godzinę po 
godzinie a v  najgłębszej cichości, sam nie wiem jakim spadkiem myśli 
zadumałem się nad w szystk iem , co mi Gypryan przed sw ojem  zemdle
niem m ó w ił— i było to dziwne dumanie. Robiło mi się czasem rozpa
czliwie tęschno i duszno, a później znowu było mi jak gdybym się miał 
spieszyć  gwałtow nie , jak gdyby coś o jednę chwilę życia uciec mi lub 
dogonić mnie miało— było mi jak gdybym się niecierpliwił, jak gdy
bym nie m ógł prędko rozpieczętować najpożądańszego listu, zerwać  
lub rozsupłać powrozu którymby mi nogi skrępowano, nagłym ruchem 
zacisnąłem palce o palce, że aż mi w szystk ie  s taw y  chrupnęły i prze
rzuciłem obie ręce na założone kolano, nie wiem czy  ten ruch prędki, 
czy  inny jaki powód zbudził Cypryana, ale gdy spojrzałem ku niemu, 

ju ż  miał oczy otwarte i smutno wlepione w e  mnie.
—  Może ja  źle zrobiłem? rzekł sw oim  dawnym poczciwym  brater

skim g łosem — wplotłem przedwczesne marzenia w  twoję duszę i już  

cierpisz.
—  Ob, cóż ty znow u o cierpieniu m ów isz! szczerze go uspokaja

łem, śpij, śpij braciszku ja nigdy nie byłbym  szczęś l iw szy , gdyby  nie 

choroba twoja.
—  Jeźli tak, to dobrze. Obudziłem się z ja k ą ś  m yślą  żalu w łaśn ie  

w  tej chwili kiedy ręce załam ywałeś, resztką snu przywidziało mi się  

że  ja  początkiem twojej niespokojności.
—  Niespokojności, być m o że— a najpierw o'ciebie Cypryanie.
—  Na ostatku o mnie mój Benijamiuku? Najpi ?rw .. . już ja zgadu

ję  o co najpierw— i szkoda— bo trochę przecierpisz, teraz lub później, 
ale inaczej być nie mogło, mój obraz przedewszystkiem — i z tern w y 
rażeniem jak gdyby zrzucił ca łą  odpowiedzialność z sumienia sw ego:  
— choć przecierpisz, m ówił znów  bardzo spokojnie, to ja  ci nadgrodzę; 

wezm ę cię z życiem , z młodością, z marzeniami twojemi, z cudną pię-
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knością  tw ych  rysów , w ezm ę cię Benijaminku i poniosę w  św ia t  szczę
śc ia— ztożę głowę tw o ją  n a  kolana t e j , przed k tó rą  uklęknąłem gdy 
mi się po raz  pierw szy ob jaw iła— rozkocham  cię, ro zp ie szczę . . . .  dla 
czegóż mi tak dziwnie w oczy patrzysz '?  alboż je szcze  nie zrozumia
łeś że o moim obrazie m ó w ię ?  mój obraz, to cała  nauka  moja, w szy
stkie namiętności moje, nadzieja m oja  ostatnia! Od chwili ja k  go w  du
chu począłem, czuję że w c ią g a  w,siebie w szystk ie  siły moje żywotne, 
w  dniu, w którym  rozłączy się ze m ną, w którym widomie stanie dzie
łem skończonem , w  dniu tym  będziesz mógł powiedzieć Benijaminie: 
„m ia łem  brata  Cypryana.”

—  Cóż to za  obraz?  cóż to za obraz?  pow tarzałem w  m ałych  prze
s tankach  jego  mowy.

—  Obraz Aspazyi i A lcybiadesa— czemu Aspazyi, czemu Alcybia
desa?  o to samego P an a  Boga pyta j. R az  przed cudnie zrobioną Ma
tk ą  bo lesną , w  zachw ycen iu  s ta łem , u s ta  co się nie sk aż ą ,  łzy  co bez 
wiedzy p łyn ą ,  dusza z przewagi ne rw ów  w yzw olona , św ia t  ziemski 
daleko w przepaść zapomnienia  odepchnięty, w idz ia łem , rozumiałem 
w szy s tk o ;  w tern nagle postaci mego obrazu wzrok mi przesłoniły, niech 
ci mędrzec prawem ostateczności ten ob jaw  tłum aczy, j a  wiem tylko, 
że podziwiałem świętość w najokropniejszej boleści, a  mnie się o k a 
za ła  świętość w n a jż y w sz e m  szczęścia uniesieniu; w iem że się modli
łem do Chrześcian niepokalanej dziewicy, a  mnie pojęcie całej prze
szłości poganizmu do duszy  w stąpiło  i kazało się m a lo w a ć ;— w y ra 
źnie kazało się m alow ać— i odtąd całe życie moje było ciągiem jednej 
nad tym obrazem pracy , a nie przed sz ta lugą  tylko. Ja  wszędzie i w  k a 
żdej chwili zbierałem farby, za ry sy ,  pod w szystk ie  św iatła  promienie 
us taw ia łem  go sobie, i nakoniec treść jego przejęła  m ię, przepełn iła ,  
i zacząłem  nią żyć, ż y ć — p o a te ń sk u ,  chyvilami rozkoszy , piękności i 
s iły  młodzieńczej—  o! jednak  to chyba ludzie się cofnęli, kiedy dziś
śm ieją  takiemu życiu zaprzeczać o! jedn ak  to mój Benijaminie pieśń,
tańce ,  g w a r  szumnej uczty , pow iew ne sza ty  białych kobiet, rubinowe 
i złote p łyny w  p rze jrzystych  szum iące  k rysz ta łach— w onne kw ia ty  
i wonne kadzielnic kosztow nycli dym y, światło  czystej oliwy, światło 
drogich kamieni, i na jśw iatle jsze światło spojrzeń p ięknych oczu!— o! 
jedn ak  to mój Benijaminie, to dobre, bo to szczęśliw e— tego odpychać 
nie m ożna— a kiedy w yżej od tego je szcze ,  myśl tw o ja  u lec i—kiedy 
to naw et  przedążysz s ław y  pragnieniem i przepięknisz chw ilą  natchnie
n ia — kiedy więcej niż tak wiele da ci talent tw ó j— o dopraw dy wtedy 
i życia  i młodości i sił sw oich  nie m a po co żałow ać! J a  dziś rozu
miem dla czego Ateńczyey ta k ą  mieli przeciw śmierci odw agę, jak ie j 
w  całych  dziejach ludzkości ju ż  nie znajdziesz potem?— oto dla tego tyl
k o— bo żyli!— żyli wszystkiemi w ładzami duszy i c ia ła— wszystkiemi 
skłonnościami swojemi, w szelką  możliwością natury! Kto umiera sił-



ną  w ia rą  że do n ieba  idzie, ten nic ma odwagi przeciw  śm ierci , ten 
ina tylko wielką lepszego życia  niecierpliwość— ale kto nie wie co go 
później spo tka  lub też upew niony jes t  w łaśnie  że go nic spotkać nie 
może, kto w  zgonie widzi tylko rozstrojenie o rgan izm u, ból choroby, 
m artw ość trupa, i popiol u rny  grobowej, a jednak  śmiało naprzód po
s tęp u je ,  ten się dopiero śmierci nie boi.— J a  ci zaś powiem, kto może 
tak się nie b ać— oto, szczęśliwy jedyn ie— wierz mi bracie, szczęście 
najlepiej człowieka z koniecznością godzi— kto wesoło uży ł w szystk ie
go, kto naczerpa ł pełnemi rękom a w skarbach  ziemskich i pełnym mó
zgiem w  rozumie bogactw a, ten się nie będzie z przeznaczeniem kłócił. 
Jes t  w  każdym człowieku p ew n a  miara kupieckiej rzetelności—  bie- 
i 'Z e  się od na tury  tyle— oddaje tyle, i kw ita .— Bierzę się życie— odda
je  życie. Bierze się do ż y c ia — oddaje zuży te ,  rachunek czysty , su m 
m y rów niuteńkie— komuby się tam chciało o nadmiar ta rg o w a ć .— Ale 
kiedy nieszczęście przy twojej jednostce , długi szereg okropnych nico
ści, sm utnych zer dopisze— zwiększa  się wtedy m im ow olnie , n a  s ta  
• ty s iące  zwiększa się jej wartość. A ja k  tu oddać co j a  łzami memi 
o kup iłem ?— a ja k  tu oddać co mię tyle cierpień kosz tow ało?— a ja k  
tu oddać czego nie wziąłem je sz c ze ? — n a  łzy i cierpienia, szachra jską  
taksą  zgonu, są końw ulsye— n a  lata przebolałe, om ylną  miarą kalen
darzowy podział.— Jeźli nieszczęśliwy w  paroksyzm ie rozpaczy, w n a 
padzie obłąkania, sam  sobie życia  nie odbierze; to nie wierz mu nigdy 
że chce umierać— nieszczęśliwy chce żyć w łaśnie— nieszczęśliwy trzy
m a  się ju t r a  całemi siłami d rę tw iejących rą k  sw o ich ,  bo z ju trem  łą 
czy  go coś silniejszego od nadziei sam ej,  łą cz y  go ciekawość:-—jak ie  
też to szczęście  być  może? i nieszczęśliwy boi się w szystkiego, n ie
szczęśliwy j e s t  najnikczemniejszym tchórzem, chociaż sam przed so
bą  i przed drogiemi zapiera się tego— nieszczęśliw y gdy mu umierać 
przychodzi, umiera z przekleństwem na us tach , w yrzu ca  piekielne szy 
derstwo Bogu i pluje na św ia t ,  co mu niezrozumiały, niepojęty, dał po
trzeby bez zaspokojenia, dał czas do cierpień, a nie dał jednej chwili do 
radości.— Ja  tak nie umiem mój bracie, byłem szczęś liw y, kochałem, 
'lż y w a łem , s tw orzyłem  mój ob raz ;  miałem w szystko , nie żału ję  ni
czego r

ł z osfatniem słowem f y p r y a n a ,  k tóry  w  ciągu swej m ow y orze
źwiał i silniaf widocznie, nagle w sta ł  z łóżka ja k  gdyby  na jzdrow szy  
' v śn  iecie i prędko ubierać się zaczął.

—  Aha mój Beniaminku, ze śmiechem wołał na mnie, jeszcze  mnie 
tedwo przez połowę rozumiesz— jeszcze umie wcale  nie rozumiesz nawet.

—-W c a le  nie rozum iem , p raw dę powiedziałeś— odrzekłem wolno 
2 namysłem.

—  Bo też ty  niczego nie rozumiesz, ani szczęścia, ani nieszczęścia, ly dziecko jeszcze!



- -  Mylisz się— j a  tylko nie rozumie/n siebie w  twoim obrazie.
—  Ale chc ia łbyś zrozum ieć— ot c iekaw ość  p ierw szy  s topień  do pie

k ł a — i zdaje ci się n iby , iż m óg łbyś  w a lczyć  z n ieszczęściem , które 
j e s t  w ieczną , n iespoko jną  i nigdy nie za sp o k o jo n ą  życia c iekaw ośc ią  
— daj pokój tym  u ro je n io m — idź s w o ją  d ro g ą ,  b ądź  s zczęś l iw y m —  
p o z n a w a j  i bierz.

—  Jako widzicie moi p ań s tw o , C y p ry a n  zaczynał  d z iw aczyć, miał 
go rączkę , ale po co j a  go s łucha łem , tak i  s łuchałem  uchem i duchem. 
On tem czasem  chodząc , rozm aw ia jąc ,  zbliżył się do wielkiego zw o ju  
p łó tna ,  który s ta ł  w  g łow ach  je g o  łóżka , niedaleko odemnie w ła ś n ie ,  
d o tk n ą ł  się g o r i dz iw na  rzecz, d rgną łem  j a k  gdybym  niespodzianie 
uczuł ow e  dotknięcie.

—  P o k a ż !  zaw o ła łem  tylko.
—  Cypryan  w s t rz y m a ł  s ię ,— ona tu je s t ,  rzekł z c icha ,  m o ję  Aspa- 

zyę  już  m am -  pierś w zn ios ła  się w es tch n ien iem , czoło po tęgą  myśli 
rozświetliło , u s ta  o tw a r ły  słowem miłości, może poca łu n k u  obietn icą, 
— już  j ą  m am , ona tu je s t  blisko n as  o b u — m o ja  A spazya  płom ień—  
m o ja  A spazya  d ź w ię k — m o ja  A spazya  roskosz  w  m ądrośc i  i m ądrość  
w  roskoszy!— m oja Aspazya, ta k ochanka  m oja , co mi zobojętniła na- 
koniec w szy s tk ich  kobiet wdzięki, co w ieczn em  złudzeniem, n ieodstę
p n ą  w izyą , s tanę ła  w  dziennych moich dum aniach  i w  snach nocy  nie
s p o k o jn y c h — m oja A s p a z y a ! . . .  m o j a ! . . .  lecz ty  będziesz j e j — o tak ,  
B en ijam in ie— w y c z e rp n ą łem  w szystk ie  sk a rb y  duszy mojej na u tw o 
rzenie tego obrazu  kob ie ty— dziś nie w iem  czy ona  tak  boga tą ,  czy  j a  
ta k  ubogim, ale zabrak ło  mi n a w e t  ideału  do s tw o rz e n ia  godnego je j  
miłości kochanka , kiedy ju ż  w y s tą p i ła  z m artw ego  płótna, ż y w a  i j a 
sn a ,  kiedy usiad ła  p rzedem ną w całym m a je s ta c ie  podzielanego szczę
śc ia ,  cofnąłem  się przed w ła s n ą  po tęgą  i przed w ła sn ą  nieudolnością. 
Z rob iw szy  tyle, z a d r ż a ł e m . . .  bo mi się zdało  że j u ż  więcej zrobić nie 
potrafię, od roku żyję w  tej w alce okropnej, w  ty ch  zapasach  z niedo- 
kończonem  dziełem, może być  że to mnie u trzym uje w ła śn ie ,  bo jusc ić  
pew u em  zdaje mi s ię ,  że gdy  skończę m ój o b raz ,  skończę  cały  mój 
zaw ód  i umrę, ale, j a k  ci mówiłem  przed chw ilą ,  śmierć mnie nie prze
r a ż a ,  g d y  p rzec iw n ie ,  tak  d ługie wysilenie trudzić z a c z y n a ło ,— od 
w czora j  dw ukrotnie  szczęś liw y  jes tem  —  zna laz łem !— z n a la z łem !—  
B ó g  mi sam  ciebie d a ł ,  Benijam inie  jak i  ty szczęś l iw y! jak i  p iękny 
p rz y  je j  boku  będz iesz !— Cały wieczór w czora j  uw aża łem  cudny  owal 
tw oje j  tw arzy , i tę ru ch ó w  rzeźkość i tę miękkość spojrzenia  i ten har
dy  rzu t  młodego ka rk u  i ten pieszczotliwy ust ca łych  o b w ó d . . . .  sp rze
c iw ia łeś  mi się czasem  ja k im ś  w yrazem  niespokojnego sm utku , ja  c ie
bie  nie m ogę  pojąć  s m u tn y m . . .  n ie! . ,  mów co chcesz  sob ie— smutek 
ci nie przystoi.— T y  pow in ieneś  b y ć  szczęś l iw y m — dla tego to poło
ż y w s z y  się daremnie chciałem z a s n ą ć ,  mieniłeś mi się w e  w szystk ie  
zm iany  tw ojego  oblicza, a  dobrej chwili podchw yc ić  nie m ogłem — ha!
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— w tedy  w ziąłem  św ie c ę — poszedłem do ciebie, i z n o w u — znowu ty  
by łeś  t y m ,  k tórego po świecie szuka łem  tak  d łu g o — piękny! o ja k i  
p iękny!— pod głowrę lekko w  ty ł  z a rzu co n ą  je d n ą  rękę  podłożyłeś , dru
g a  s am a  niedbale w y c iąg n ię ta  wzdłuż ciała twego opadła , sz y ja  b iała  
niby u toczona, cudnym  spadkiem  łą c z y ła  się z nieco odkrytem i ram io 
nami, pierś m łoda, m a rm u ro w a  a  g o rą c a  d rża ła  przyśp ieszonym  odde
chem i ra jsk ie  ja k ie ś  w idziadła  n a  uśpione ry s y  w y s tęp o w a ły ,  niby du- 
cby  z głębi spokojnej w o d y  n a  je j  pow ierzchn ią  szklisto  fa lu jącą—  
obudziłeś s ię — m yśla łem  zrazu  że w sz y s tk o  u tra c ę ,  lecz nie, ja  w s z y 
s tko  odzyska łem , oh i więcej naw et!— Jakżebym  chciał ju ż  w z ią ść  p a 
letę i pędzel do ręki, żeby mnie nie odbiegła  ta  postać snem  w ła s n y m  
i w rażeniem  s łó w  moich ożyw iona ,  żeby  mi się m g łą  nie rozw iał ten 
młodzieniec z j a s n e m  czołem, z p rzes i la jącem  się w  m ęzk o ść  dzieciń
s tw em , z gw a łtow nośc ią  p ie rw sze j żądzy , ze s łab o śc ią  ostatniej trw o- 
źliwości sw o je j ;  ten młodzieniec taki już silny , taki ju ż  dum ny, taki 
jiiż ch c iw y ,  żeby  chc ia ł  n a  je d n y c h  u s ta c h — „p o ca ło w ać  w szy s tk ie  
kobiety  oil po łnocy  do po łudnia ,”  albo jed n y m  zam achem  ściąć w s z y 
stkie g łow y  strasz liw ej h y d ry  tego ś w i a t a ,  albo je d n e m  ramion obję
ciem w szystk ich  ludzi j a k  braci do se rc a  p rzy tu lić ,  albo je d n ą  z ło tą  
cza rą  w szy s tk ich  uciech spełnić toast,  i b y ć  s ław n y m , p ięknym , szczę
śliwym, kochanym ,— ah! i kochać! bez m iary , bez k o ń ca  w sz a k 
że to je s t  mój Alcybiades, mój Benijamin, mój prześlicznej Aspazyi ko
chan ek ...........

C ypryanow i koniecznie trzeba było ta k  się rozm arzyć, C y p ry an  b y ł  
a r t y s t ą , — lecz j a  dzieckiem w te d y  by łem  i n a p r a w d ę  rozlubow ałem  
s ię—  szczęściem, nie w  sobie j e s z c z e — ale w  s ło w a c h  jeg o ,  w  takim  
j a k  on go w yrazam i m alow ał Alcybiadesie.

Czułem że od serca  po całej piersi, a od ty łu  g łow y po ca łem  czole 
rozchodziły  mi się n iby  ja k ie ś  gorące promienie i k o ł a ,  pochw yciłem  
t rzym ane  przez C ypryana  płótno i zacząłem  w szy s tk ie  obwujająee j e  
sznurki roz ryw ać  z pośpiechem. A w tern drzwi się uchyliły , n a  pa lcach  
cichuteczko w esz ła  m a tk a  o syna  sw ego n iespokojna . C y p ry a n  w y 
trąc i ł  mi z rąk  n a  w pó ł odwiniętą  p ak ę  i posp ieszył do w chodzące j .  
— Jeźli z w as  kto m a  j a k ą  sk łonność  do m is tycyzm u, niech sobie w y 
s taw i że w tej chwili d w a  duchy  w a lczy ły  o c a łą  p rz y sz ło ść  m o ję ,  
duch ciemny, niekształtnie je szcze  uwinięty w  ow e  grube  pak u n k o w e  
p łó tno , po trącony  ręk ą  b ra ta ,  zw olna  toczył się po ziemi jak  gad plu
g a w y  colty niechętnie m ie jsca  u s tępow ał;  a duch ja s n y ,  kobieta , m a 
tka , spoko jnym  uśm iechem , tkliwem  słowem ścierała je g o  potęgę, z a 
biera ła  m u chwilę po chwili życ ia  mojego i odepchnęła  go wreszcie 
daleko, przynajm niej na czas ja k iś  odepchnęła  je szcze .

Z  począ tku  ła ja ła  m a tk a  C y p ry a n a ,  że w s ta ł  zbyt prędko, w idząc  
go jed n ak  p raw dziw ie  zdrow szym  i w eselszym , sprow adziła  n a s  obu 
do poko ju  w  którym  w s z y s c y  razem , tak j a k  tu  dzisiaj naprzyk ład , cie-
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pły obsiedliśmy kominek. Julcia trochę śpiewała, dzieci dużo krzycza
ły, a gdyśm y na noc do siebie w rócili ,  Cypryan ju ż  nie chciał płótna 
swego rozw inąć.— Tak przeszły wszystkie dni świąteczne i wyjecha
łem z domu, obrazu nie widziałem, a Cypryan był zdrowszy.

Ś w ię ć  s ię ,  św ię ć  s ię  w iek u  m łod y!
Śnie  na kw iatach, śnie mój z ło ty !

Ideale wiary, cnoty,
I m iłośc i  i s w o b o d y !

O bodajto mieć młode czyste jeszcze serce! to ja k  muszla z dale
kiego morza!— w  niej, każda rana— perłą ;  w  niem, każdy niepokój 
ideałem— rzuć garść blo 'a do takiego serca, po jednej marzeń godzi
nie, będziesz miał błoto w  dijament zkrysztalony. —  Święć s ię ,  święć 
się wieku młody!

Ali żebyście wiedzieli jak  j a  zkrysztaliłem słowa Cypryana! a mie
szkałem z niemi całe sześć miesięcy prawie sam na s a m ,  śród gór i 
la só w .— Pokocaliłem się w  Aspazyi, niebyła to owa marzycielska, bez- 
celna miłość, nie by ły  to owe sny i tęschnoty za niepoznanem uczu
ciem — owe błąkanie się po raz pierwszy zbudzonego napływem go
rętszej krwi serca. Nie, j a  kochałem wyraźnie słowa mego brata i tę 
postać z obrazu która przecież istniała, chociażem jej nigdy nie w idział. 
Miałem pojęcie na uczucia moje, miałem i przedmiot pojęcia, tylko j e 
dnego rzutu oka brakowało. Czasem byłbym dosiadł konia i ku domo
wi pędził niecierpliwy— ale częściej— co mi po tern spojrzeniu! ja ko
chałem Aspazyę, kapłankę szczęścia , piękności, rozumu. Szczęście, 
piękność i rozum, to była miłość moja. — Pierwej żyłem tern co mi s a 
mo przez się życiem napłynęło ,— teraz roztworzyłem chciwe ręce i 
sięgałem na wszystkie strony po marzenia, po objawy, po wiedzę.—  
Pierwej, gdy co nie było ukochaniem m ojem , to mijałem bez uwagi, 
bez m yśli ;— pierwej św iat  mój był najcudniejszym zaiste światem, 
ale światem maleńkim, światem, od którego odpadła dla mnie w nieby- 
łość cała jego resztująca m a s s a — teraz nieobojętnym , nie czczym— 
teraz z wszystkiego j a  muszę coś w ziąść ,  muszę w ycisnąć chwilkę 
przyjemności, za jęcia ,  nauki,  a jeźli nie, to dopiero ciskam zoburze- 
niern i odznaczam sobie uczuciem wstrętu, gniewu, pogardy; a martwe
go nic nie ma dla mnie. Dostał mi się świat nowy, świat drugi, zupeł
ny ; więc, wszak prawda że kochałem A spazyę?— Mnie się zda je ,  że 
wtedy kochałem j ą  najwięcej, najpraw dziwJej, bo wtedy i tylko w te
dy niby ptak co wszystkie pióra do lotu rozwinie, niby okręt co w szy
stkie żagle na wiatr pomyślny rozpuści, j a  rozwinąłem wszystkie wła- 

-dze mego ducha, rozpuściłem wszystkie istoty mojej żywuoły i lecia
łem i pędziłem w nieskończoność— w nieskończoność!..  O j a  wtedy 
najwięej Aspazyę kochałem! (J). c. n.J
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